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Z  D N I A .
Kraków, 24 maja.

Studenci przeciw pojedynkom.
Wiec młodzieży akademickiej we Lwowie, 

oświadczający się nie okolicznościowo, lecz 
zasadniczo i s t a n o w c z o  przeciwko zbro­
dni  p o j e dy nku ,  zasługuje na uznanie i 
podniesienie w prasie. Dotychczas bowiem 
głównymi matecznikami zarazy idyotyzmu 
pojedynkowego były dwa stany: oficerów i 
studentów uniwersytetu. Awanturniczość war­
chołów szlacheckich dawnej Republiki pol­
skiej przechowała się była jeszcze w dwóch 
najbardziej uprzywilejowanych stanach i by­
ła źródłem deprawacyi charakterów młodzie­
ży, a często i niejednej tragedyi rodzinnej.

Znamy przecież typy „akademików", dla 
których nikczemna prowokacya jest dowo­
dem „odwagi" i junactwa; pamiętamy pani­
czów, którzy, pewni swej b e z k a r n o ś c i ,  u- 
derzali z żelaznemi pałkami w ręku na bez­
bronnych robotników; wiemy, że ci właśnie 
ludzie co parę tygodni pojedynkowali się o 
dziewki uliczne, lub o swój „honor", co im 
nie przeszkadzało szargać tego honoru w 
rynsztoku.

Taki młodzieniec, wsparty o znajomość re­
guł bijatyki pojedynkowej, imponuje nieraz 
dziesiątkom uczciwych kolegów, stokroć lep­
szych i rozumniejszych od niego. Wyradza­
jąca się coraz hardziej arogancya takich je­
dnostek nadawała nawet w pewnych okre­
sach ton na całych semestrach.

Dziś studenci rozumni zjednoczyli się, aby 
otrząsnąć się z barbarzyńskiego kodeksu po­
jedynkowego, zerwać raz na zawsze z bez­
myślną „tradycyą" i począć wyrabiać wśród 
kolegów inne, szlachetniejsze poczucie hono­
ru i czci osobistej. I ciekawe, że ta reforma 
moralna wśród przyszłej klasy średniej opie­
ra się na poglądach etycznych zorganizowa­
nych robotników, dla których pojedynek jest 
dziś błazeństwem, kwalifikującem się do kry­
minału lub domu waryatów.

Studenci wiecujący znajdują się na dobrej 
drodze już choćby dlatego, że są w zgodzie 
z 99% naszego narodu. Tylko próżniacy i 
oczajdusze moralni nie mogą bez długiego 
noża lub kuli utrzymać swego honoru nie­
skalanym. Dlatego witamy uchwały wiecu 
studentów z szczerem zadowoleniem.

Przeciw lichwie zbożowej.
Żyw iec, 2 4  m a ja .

N a  dz iś , n a  godz. 3 po p o łu d n iu  z w o ła ła  p a r ­
ty a  so c y a ln o -d e m o k ra ty ez n a  w  sa l i  r e s t a u r a c j i  
p . N e u m a n a  w  Z ab ło c iu  z g ro m a d ze n ie  lud o w e ,

n a  k tó re g o  p o rz ą d k u  d z ien n y m  um ieszczo n o  s p r a ­
w ę n o w ej t a r y f y  c łow ej i p o d ro ż en ia  środków  
ż y w n o śc i. B y ło  to  p ie rw sz e  z g ro m a d ze n ie  w  Ż y ­
w cu , to  te ż  w z b u d za ło  ono p o w sze ch n ą  c ie k a ­
w ość. N ie  b ra k ło  o czy w iśc ie  ta k ic h , k tó rz y  u s i­
ło w a li u n iem o ż liw ić  o d b y c ie  z g ro m a d z e n ia . F i -  
j  a  k  p rz e z  3  d n i k rę c i ł  s ię  po Ż y w cu , u s iłu ją c  
z o rg a n iz o w a ć  sw y ch  s tro n n ik ó w  i  z g ro m a d ze n ie  
ro zb ić . W y s i łk i  F i  j a k a  p o z o s ta ły  je d n a k  bez  
n a jm n ie jsz e g o  sk u tk u . N a  z g ro m a d ze n ie  z esz li 
się  b a rd zo  lic zn ie  ro b o tn ic y , o k o liczn i w ło śc ia ­
n ie , o b y w a te le  ży w ieccy  i spo ro  in te lig e n c y i. P o ­
se ł F i  j a k ,  ja k k o lw ie k  p rz e z  z w o łu ją cy c h  z a p ro ­
szo n y , n ie  m ia ł o d w a g i p rz y jś ć  n a  z g ro m a d ze n ie , 
lecz  s to ją c , z d a le k a  g a p ił  s ię  n a  dom , w  k tó ry m  
z g ro m a d ze n ie  s ię  o dbyw ało .

Z a g a ił  to w . P a c k a n ,  k tó ry  te ż  jed n o g ło śn ie  
n a  p rz ew o d n icząceg o  z o s ta ł  w y b ra n y .

O n o w e j ta ry f ie  c ło w ej r e fe ro w a ł to w . K a ­
c z a n o w s k i  z K ra k o w a , p ię tn u ją c  z a ra ze m , 
w śró d  b u rz liw y c h  o k lask ó w  z e b ra n y c h , w ro g ą  d la  
lu d u  p o lity k ę  K o ła  p o lsk ieg o  i  z d ra d ę  s to ja ło w - 
szczyków . G d y  o b ecn y ch  n a  s a l i  k i lk u  a d h e re n ­
tó w  k s . S to ja ło w sk ie g o  u s iło w a ło  w szcząć  h a ła sy ,  
c h c ie li ich  z g ro m a d ze n i z  s a l i  w y rz u c ić  i ty lk o  
in te rw e n c y i  p re zy d y u m  i  to w . K a cz a n o w sk ie g o  
z a w d z ięc za li h a ła su ją c y , iż  pozw olono  im  z o stać  
n a  sa li.

P rz e m ó w ie n ie  sw e z a k o ń c z y ł to w . K a c z a n o w ­
sk i p o s ta w ie n ie m  re zo lu cy i, p ro te s tu ją c e j  p rz ec iw  
lich w ie  c ło w ej, w y ra ż a ją c e j  K o łu  p o lsk iem u  n ie ­
u fn o ść  i p o g a rd ę , n a to m ia s t  u z n a n ie  i z a u fa n ie  
k lu b o w i so c y a ln o -d e m o k ra ty cz n em u , w  szczeg ó l­
n o śc i z a ś  to w . D a s z y ń s k i e m u  z a  z w a lc za n ie  
K o ła  p o lsk ieg o .

R e zo lu cy ą  p o w y ższa  z o s ta ła  u c h w a lo n ą  je d n o ­
g ło śn ie  w śró d  g ro m k ic h  o k lask ó w  zg ro m a d zo n y c h .

P o  u c h w a le n iu  re z o lu c y i z a b ra ł  to w . K  a- 
c z a n o w s k i  pon o w n ie  g ło s , celem  p rz e d s ta w ie ­
n ia  w  n a le ż y te m  św ie tle  p o s tę p o w a n ia  k s . S to ­
ja ło w sk ie g o . M ów ca w  d łu ższy m  w y w o d zie , p rz e ­
ry w a n y m  ży w em  p o ta k iw a n ie m  z e b ra n y c h  i  o k rz y ­
k a m i o b u rz e n ia  pod  a d re se m  S to ja ło w sk ie g o  —  
o św ie tlił  w sz y s tk ie  s z a c h ra js tw a  p o lity c zn e  k s. 
p r a ła ta ,  w y k a z u ją c  z a ra z e m , j a k  m a rn ą  ro lę  od ­
g ry w a ją  s to ja ło w szc zy c y  w  K o le  p o lsk iem . N a ­
s tę p n ie  z b ił to w . K a c z a n o w sk i z a rz u ty  p o d n o ­
szo n e  p rz ec iw  so c ja lizm o w i, w y k a z u ją c , iż ty lk o  
p a r ty a  s o c ja l is ty c z n a  b ro n i u czc iw ie  in te re s ó w  
lu d n o śc i p ra c u ją c e j.  R e f e r e n t  p o s ta w ił w re sz c ie  
dw ie  re zo lu cy e : p ie rw sz a  w y r a ż a  t a k  k s .  
S t o j a ł o w s k i e m u ,  j a k o t e ż  p o s ł o m - s t o j a -  
ł o w s z c z y k o m  z a  w s tą p ie n ie  ich  do K o ła  po l­
sk ieg o  i ich  s ta n o w isk o  w  p a r la m e n c ie  w o t u m  
n i e u f n o ś c i  i o b u r z e n i e ;  d ru g a  z a z n a c z a , iż 
ty lk o  p a r ty a  so c y a ln o -d e m o k ra ty ez n a  j e s t  p ra w d z i­
w y m  o b ro ń cą  in te re s ó w  lu d n o śc i p ra c u ją c e j  i że 
z g ro m a d ze n i ty lk o  w  sz e re g a c h  te j  p a r ty i  p o s ta ­
n a w ia ją  w a lcz y ć  w o b ro n ie  sw y ch  p ra w .

W  g ło so w an iu  p rz y ję to  ob ie  te  re zo lu cy e  r ó ­
w n ie ż  j e d n o g ł o ś n i e ,  w śró d  o k lask ó w ; gdy  
p rz ew o d n ic zą cy  z a p y ta ł ,  k to  j e s t  p rz e c iw  re z o lu ­
cyi, n ie  p o d n io sła  s ię  a n i  je d n a  rę k a .

J u ż  pod  k o n iec  z g ro m a d z e n ia  z a b ra ł  g ło s sto- 
j a ł o w s z ą s y k 'S a n e t r a ;  zg ro m a d ze n i n ie  ch cie li 
go je d n a k  s łu c h ać  ta k ,  iż  dop iero  to w . K a c z a ­
n o w sk i p ro s ić  m u s ia ł z e b ra n y c h , by  p o zw olili m ó­
w ić  p . S a n e trz e ,  k tó ry , w y p o w ied z iaw szy  k ilk a  
słów , u s tą p ił ,  w ś ró d  p ro te s tó w , z  try b u n y .

P o  p rzesz ło  2 -g o d z in n em  t rw a n iu  zam k n ię to  
z g ro m a d ze n ie , k tó re  p rz em ie n iło  s ię  w  w ie lk ą  
ow acy ę  d la  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j, a  z a ra z e m  
b u rz liw ą  d e m o n s tr a c ję  p rz ec iw  S to ja ło w sk ie m u  
i jeg o  posłom .

Z az n ac z y ć  w re sz c ie  n a le ż y , iż w z g ro m ad zen iu  
w zięli*  lic z n y  u d z ia ł s to ja ło w szc zy c y  i w szy scy  —  
pró cz  k ilk u  k rz y k ac zó w , k tó rz y  ry c h ło  z o s ta li 
zm u sze n i do m ilc ze n ia  —  g ł o s o w a l i  z a  r e ­
z o l u c j a m i  s o c y a l i 3 t y c z n e m i .

*
Gorlice, 2 4  m a ja .

D z iś  odbyło  s ię  tu  w  la sk u  S oko lsk im  o lb rzy ­
m ie  z g ro m a d ze n ie  lu d o w e  z p o rz ąd k iem  d z ien n y m : 
N o w a u s ta w a  c ło w a  i p o d ro żen ie  śro d k ó w  ż y ­
w n ości.

Z a g a ił  je  to w . S e r a f i n ,  poczem  w y b ra n o  
p rzew o d n iczący m  to w . T a d . T o k a r s k i e g o ,  k tó ­
r y  om ów ił p o k ró tc e  h a n ie b n ą  g o sp o d a rk ę  ra d y  
p o w ia to w ej z  o k a zy i z b liż a ją c y c h  się  w y b o ró w .

N a s tę p n ie  z a b ra ł  g ło s r e fe r e n t  to w . d r . Z . M a ­
r e k  z  K ra k o w a . W  l 1 3 g o d z in n e j m ow ie s k r e ­
ś li ł  on h is to ry ę  k o n s ty tu c y i  w  A u s try i ,  w ie lk ą  
w a lk ę  o p o w szech n e  p ra w o  w y b o rc ze  i  u p o ś le ­
d zen ie  p o lity c zn e  w a rs tw  n iż szy c h . O m ów ił w ie l­
k ie  c ię ż a ry  p o d a tk o w e , g n io tą c e  sze ro k ie  m asy  
p ro le ta ry a tu ,  w y k a z u ją c , że  lw ią  część  dochodów  
p ań stw ;: w y c iśn ię to  z  k la s y  n ie p o s ia d a ją c e j,  a  
p o z b aw io n e j w sze lk ic h  p ra w . O m aw ia ł d a le j  so- 
c y a ln ą  p o lity k ę  rz ą d u , u w z g lę d n ia ją c ą  je n o  in te ­
r e s y  k la s  p a n u ją c y c h . O g ro m n ej p ra c y  lu d u  p rz e ­
c iw s ta w ił jeg o  n ęd zę  n ie z m ie rn ą ,  g d y  k la s y  p o ­
s ia d a ją c e  o p ły w a ją  w  d o s ta tk i,  k o rz y s ta ją c  z  cy- 
w iliz a cy i, d z ie ła  c z a rn y c h  r ą k  p r o le ta ry a tu .  W  z a ­
m ia n  z a  to  r z ą d  n a k ła d a  co raz  w ięk sze  p o d a tk i 
n a  l u d ,  m oloch m ili ta ry z m u  p o ż e ra  n a jz d ro w sz e  
s iły  lu d o w e , a  z a m ia s t  p ra w  sz e ro k ie  m asy  m a ­
j ą  p o n o sić  co raz  w ię k sz e  c ię ż a ry . L ic h w a  zbo­
żo w a  m a  w k ró tc e  w y g ło d z ić  lu d  p ra c u ją c y , r z u ­
cony  ju ż  i t a k  n a  p a s tw ę  su c h o t i ty fu su  g ło ­
dow ego, d z ie s ią tk o w a n y  p ra c ą  n a d m ie rn ą  i n ie ­
d o lą  c ią g łą . W y k a z u ją c ,  że  je n o  so c y a ln a  d em o ­
k ra c y a  j e s t  p ra w d z iw ą  p rz e d s ta w ic ie lk ą  in te r e ­
sów  lu d u , z a k o ń c zy ł sw ó j r e fe r a t  w ś ró d  b u rz y  
ok lask ó w .

W  d a lszy m  c ią g u  o św ie tlił  to w . S e r  a  f  i n  go ­
sp o d a rk ę  w  tu te js z e j  K a s ie  c h o ry ch , w y k a z u ją c , 
że  s łu sz n ie  n a le ż y  je j  s ię  m ian o  „ z ło d z ie jsk ieg o  
g n ia z d a " .  '(O k la sk i) .

N a  zak o ń c ze n ie  p rzem ó w ił w ś ró d  ok lask ó w  
to w . T o k a r s k i ,  w z y w a ją c  do o rg a n iz ac y i.

U ch w alo n o  re zo lu cy ę : „ Z g ro m ad z e n ie  p ro te ­
s tu je  p rz e c iw  n o w e j u s ta w ie  c ło w ej. d ą żą ce j j e ­
d y n ie  do w y g ło d z en ia  sze ro k ic h  m as Indu  p ra c u ­
jąc eg o , w y ra ż a  sw e o b u rz en ie  i  p o g a rd ę  sw ym  
p rz ed s ta w ic ie lo m  p a r la m e n ta rn y m : k s . P a s to ro w i 
i D a n ie la k o w i i k lu b o w i ich : K o łu  p o lsk iem u ; n a ­
to m ia s t  w y ra ż a  z a u fa n ie  k lu b o w i so cy a ln o -d em o ­
k ra ty c z n e m u , a  w  szczeg ó ln o śc i p osłow i D a sz y ń ­
sk iem u  z a  jeg o  n ie u s tra s z o n ą  d z ia ła ln o ść  w  o- 
b ro n ie  p ra w  k la s y  p r a c u ją c e j" .

Z g ro m a d ze n ie  zako ń czo n o  o d śp iew an iem  „ C ze r­
w onego  s z ta n d a r u " .

Przegląd polityczny.
Kw estya oderw ania  kilku pow iatów  z lud­

nością unicką od Królestwa i złączenia ich 
wraz z częścią Wołynia w nową gubernię z 
centralnym zarządem w Łucku, a to celem 
wprowadzenia w powyższych powiatach tych 
ograniczeń wobec Polaków, jakie istnieją na 
Litwie i Rusi — sygnalizowana przez prasę 
polską w Poznaniu, a potem rozmazana w Ga­
licyi — stała się przedmiotem roztrząsań i w 
dziennikach rosyjskich. „Kijewskoje Słowo" 
doniosło o tem pierwsze, jako o wieści, po­
chodzącej z Warszawy. Obecnie „Wołyniec" 
stwierdza na podstawie wiadomości zasiągnie- 
tych — jak pisze — u źródła, że wersya ta 
jest błędna i powstać mogła stąd, iż istnieje 
projekt zniesienia 4 powiatów (w liczącej ich 
dotąd 12) gub. wołyńskiej.

Z Chorw acyi. Ban Khuen-Hederwary święci 
w Chorwacyi plony swego systemu żelaznej 
ręki i fałszywej miary. Przez długi czas zda­
wać się mogło, iż zdławienie istotnego życia 
politycznego w Chorwacyi, zduszenie prasy, 
sztuczne podstawienie manekinów rządowych 
w ciałach reprezentacyjnych — na miejsce 
prawdziwych rzeczników interesów chorwa­
ckich (co było możliwem przy ograniczonem 
prawie wyborczem, nadużyciach przy urnie, 
iście badeniowskich, oraz wyhodowaniu sko­
rumpowanej i w ślepem wytresowanej posłu­
szeństwie kasty biurokratycznej) — zabezpie­
czyło na zawsze wygodny dla węgierskiego 
rządu letarg społeczeństwa chorwackiego.

Na papierze rezultat hederwaryzmu był za­
dziwiający. Kraj posiadł reprezentantów „na­
rodowych". i nie „hyle-jakich", lecz łudzi na 
„poważnych stanowiskach" — a za jednym 
zamachem rząd węgierski zdobył wygodne 
kreatury, gutaperkową stańczykeryę, giętką 
a milczącą... Ale w państwie bana psuć się 
coś zaczęło: im bardziej biurokratyczna wfir- 
stwa stawała się pod presyą Hederwarego 
ślepem narzędziem w jego rękach, tem głęb-

Bazyli Niemirowicz-Danczenko.

Mocarze giełdy.
«)

i i i .
Mocarz giełdy i jego sztab przyboczny.

Małe miasteczko, na pół włoskie, na pół 
tyrolskie roiło się od podróżnych i znajomi 
nasi z trudem tylko zdołali się ulokować w 
wielkim hotelu S o l e  d ’oro.

Przebierając się, dwaj przyjaciele wymie­
niali z sobą poufne zwierzenia.

— Moja sprawa wygrana! tryumfował 
Czemomorcew.

— Nareszcie skończy się ta tułaczka za­
granicą, dla tańszego życia. Będę miał wła­
sny dom...

— Więc stara się złapała?
— I jak! Ale muszę ci powiedzieć, że ona 

Wcale nie jest tak stara. Nie dlatego, że mam 
Zamiary...

— Ńo. no. ty bezinteresowne jagniątko! 
Chcesz się żenić — i owszem! Alenie próbuj 
tni nic wmawiać, bo wiesz, że ruin nie lu­
bię nawet na obrazach! Nadja Stoljecznikow, 
' to rozumiem! Tylko, że moje położenie 
trudniejsze, chociaż dziewczyna już się za­
kochała.

I co zamyślasz?
— A cóż mogę? Dziewczyna piękna, bar- 

<lzo nawet piękna, więc nikt mi nie weźmie 
Za złe, gdy się będę z nią bawił!

. Jeszcze raz rzucili spojrzenie w duże zwier- 
ciadło, i przeszli do salonu. Po chwili zjawił

się także Andrej Teodorowicz, jak zwykle 
świeżo golony. Oczekiwała goelegancki i

miła niespodzianka. Przebiegając oczyma stoły 
by znaleźć wygodne miejsce dla swej okaza­
łej figury, wśród sztywnych Niemców, gada­
tliwych Francuzów, Rosyan ze skupieniem 
spożywających zastawiony przed nimi posiłek 
dostrzegł nagle kogoś... Źrenice mu się roz­
szerzyły z podziwu, a na twarzy odmalowała 
się rzetelna radość. Rzucił się w tę stronę, 
lecz nagle przystanął. Ozyż wypada, aby mi­
lioner biegł wr objęcia przyjaciela, niby stu­
dent ?

Na pierwszem miejscu siedział potężny ma­
gik i artysta, Jowisz giełdy, wielki Sergiej 
Sergiejewicz Weliński:

— Tak, to on — szeptał do siebie Stolje- 
cznikow — niepodobna, by istniało tak łu­
dzące podobieństwo... Tak, to on! Ten sam 
podłużny profil, chude ręce, zapadła pierś, 
wysokie ramiona... On. przepotężny mocarz 
giełdy...

Niedługo pozostawał w wątpliwości. Mo­
carz zauważył go i wykrzyknął:

— Ach. Andrej Feodorowicz! Skądże?
Przyjaciele ucałowali się, chociaż Stoljecz­

nikow raczej z czcią, niż z wylewem przy­
jaźni, dotknął policzka Welińskiego.

— I Józef Łazarewicz tutaj ? — witał We­
liński obok stojącego mężczyznę.

— Tak, tak! — potwierdził Józef Łaza­
rewicz Minkin, bankier z Petersburga.

Minkin wyglądał, jak olbrzymi owoc me- 
lonu, osadzony na dwóch cienkich laseczkach 
i zakończony u góry kulą bilardową.

— Tak, tak — filozofował — góra z gó­
rą się nie zejdzie, ale człowiek z człowiekiem 
zawsze.

— No, no, tylko bez przysłów, piękny Jó­
zefie!— łaskawie uśmiechnął się Weliński.— 
A skądże wy, Andreju Feodorowiczu ?

— Podróżuję z córką i jej przyjaciółką. 
Wracamy już do Rosyi, ale oto skutkiem 
tego wylewu mosty zerwane, tor kolejowy 
zepsuty i trzeba okrążać. Aby się tylko do­
stać jakoś do Tryentn...

— Brawo! Więc możemy jechać razem, 
bo ja także tam zdążam! Wracam z Rzymu!

— Wasz znajomy, malarz Korotkowskij, 
również należy do naszego kółka...

— Ach, Leontyj! Mam kilka jego obrazów! 
Ciało kobiece maluje jak nikt inny! Na osta­
tniej wystawie w Quirynale zakupiłem na­
wet kilka jego prac. Stanowczo były to naj­
lepsze rzeczy z całej wystawy. Zobaczycie 
je zresztą u mnie!

—■ Ot i moi!
We drzwiach ukazały się panie. Na przo- 

dzie obok Czernomorcewa majestatycznie kro­
czyła Tatjana Borysówna, obsypana nową 
warstwą pudru.

— Będziesz mógł niebawem otworzyć skła­
dy mąki — szepnął przyjacielowi Korotkow­
skij na widok „historycznej damy". Za nią 
szły obydwie panny; pochód zamykał malarz.

— Nadjo, oto nasz wszechwładny Sergiej 
Sergiejewicz Weliński!... Moja córka, Nadja!

Jowisz skłonił się, szeroko roztwierając 
zdumione oczy.

— Toż to piękność skończona! Na gieł­
dzie miałaby kurs najwyższy!

— Tylko że nie można nią spekulować! — 
zaśmiał się ojciec, dumny z niewybrednego 
komplimentu Welińskiego.

— Ksenia kapitanowna Bubnow, przyszła 
nasza Patti — przedstawiał Stoljecznikow.

— Tak, tak, słyszałem! — Ceremonialny 
uśmiech przemknął po twarzy mocarza. — 
Często z ojcem pani robimy interesa.

Ksenia zarumieniona szybko się cofnęła.
— Ach, Tatjana Borysowna! Witam panią... 

I... Korotkowskij — nieprawdaż ? Właśnie kry­
tykowałem ostro pańskie obrazy!... Cieszy mnie, 
że przypadek nas tak połączył. Zdaje mi się 
teraz, jakobym był w Petersburgu...

— Czernomorcew — przedstawił się „łowca 
posagów", usiłując twarzy swej nadać wyraz 
czci, odpowiadającej ważności chwili. Weliń­
ski nieznacznie skłonił głową. wryciągniętej 
dłoni zdawał się nie zauważyć.

— He, kelner! Osobny stół i szybko na­
krywać! Dwie flaszki szampana!

Kelner miał dobry węch. Z uniżoną miną 
podbiegł do Welińskiego i w okamgnieniu 
rozkaz mocarza był spełniony.

Towarzystwo usiadło.
— Macie istotnie piękną córkę! — powtór­

nie rzekł Weliński, wpatrując się w Nadję. 
— W naszych towarzystwach nie znam po­
dobnej.

Nadję irytował ten bezceremonialny ton po­
tentata. Z wyrzutem spojrzała na ojca, lecz 
on był wprost rozpromieniony łaskawością 
mocarza. A Korotkowskij nie odwracał oczu 
od księcia giełdy, jakoby się starał odgadnąć 
każde jego życzenie.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .
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sza przepaść tworzyła się pomiędzy nią, a 
społeczeństwem, a zapuszczenie spraw, chor­
wackich i wzmagający się w miarę pozor­
nego tryumfu jego systemu despotyzm bana 
musiał wreszcie doprowadzić do starcia. Za­
wiodła Hederwarego i nadzieja na dywersyę 
serbską.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne 
ostatnią ostrą fazę zatargu pomiędzy Chor­
watami i Serbami — wynik zadawnionej ry- 
walizacyi pomiędzy dwoma konarami jednego 
szczepu, różniącymi się tylko wyznaniem (Ser­
bowie należą do kościoła wschodniego) i pe- 
wnemi tradycyami polityczno-kulturalnemi. 
Wobec manifestacyj chorwackich zapragnął 
ban podjudzić Serbów przeciwko Chorwatom, 
co na pozór o tyle łatwem się wydawało, iż 
Serbowie mogli po swej porażce pragnąć re­
wanżu... Ale i tu zapoznał się Hederwary z 
pechem. Krążą pogłoski, iż zwracał się do 
jednego z wybitnych Serbów — Matjewicza 
z zawiadomieniem, że ze strony rządu obecnie 
niema żadnych przeszkód, aby Serbowie za­
wiesili napowrót swój szyld, na budynku ban­
ku serbskiego w Zagrzebiu, zdarty w rokn 
zeszłym przez Chorwatów... W chwili obecne­
go wrzenia fakt taki by wystarczył w zu­
pełności do wywołania awantur serbsko-chor- 
wackich. Matjewicz zrozumiał jednak, iż ła­
ska bana jest bardzo podejrzaną i oświadczył, 
iż w tym czasie nie zamierzają Serbowie sko­
rzystać z propozycyi rządowej. Na prowincyi, 
jak donoszą telegramy, również nigdzie nie 
przyszło do zatargu pomiędzy Chorwatami i 
Serbami, gdyż ci ostatni zachowują się zu­
pełnie neutralnie. Natomiast wrzenie chorwa­
ckie znajduje oddźwięk w Dalmacyi. Ban 
Khnen może zatem swoją polityką zakłócić 
i ten wiecznie roskołatany „spokój" austrya- 
ckiej połowy monarchii.

Nagroda za umizgi Wilhelma II. „ G io rn a le  
d l t a l i a "  donosi, że  p a p ież  L e o n  X I I I .  w y s to so ­
w a ł o k ó ln ik  do w sz y s tk ic h  b isk u p ó w  w  N iem ­
czech , n a k a z u ją c y  im  p rz y  z b liż a ją c y c h  się  w y ­
b o rach  do p a r la m e n tu  p o p i e r a ć  r z ą d  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m .

Z  literatury i sztuki.
Z opery. W e  w to re k  po r a z  je d y n y  w  ty m  

se z o n ie  d a n ą  b ę d z ie  o p e ra  „ M a n o n “ z p a n ią  I r e ­
n ą  B o h u s s w  p a r ty i  ty tu ło w e j.  K a w a le ra  de  G rie u x  
o d śp ie w a  p . D rz ew ie c k i. R e s z ta  p a r ty i  sp o ­
czy w a  w  rę k a c h  p . J e ro m in a , S z y m ań sk ie g o  i  
L n d w ig a .

D y re k c y a  z a w ia d a m ia , . iż b i le ty  z ak u p io n e  n a  
„M ig n o n "  w a ż n e  s ą  n a  w to re k  n a  „ M a n o n " . 
„M ig n o n " d a n ą  b ęd zie  do p iero  w  p o n ied z ia łek  

p rz y sz łe g o  ty g o d n ia .
W e  c z w a r te k  „ C a rm e n "  B iz e ta ,  z p a n ia m i 

B o h u ss , E lle n  E s te n  (k tó ra  w y s tą p i po r a z  p ie r ­
w szy  w  ty m  sezo n ie ), L u d w ik ą  M a rek  i p a n a m i: 
S ta n is ła w e m  O rze lsk im  (ró w n ież  po r a z  p ie r ­
w szy ), L u d w ig ie m  i S zy m ań sk im .

U k ła d y  z p a n em  A u g u s te m  D ia n im , a r ty s tą  
t e a t r u  C o y e n t G a rd e n  w  L o n d y n ie , z o s ta ły  p o ­
m y śln ie  u k o ń czo n e . A r ty s ta  w y s tą p i  po r a z  p ie r ­
w szy  w  „ P a ja c a c h " .  W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  d a ­
n y m  będzie  W a g n e ro w s k i  „ L o h e n g r in " .

Nr. 5 „Promienia", o rg a n u  p o stęp o w e j m ło ­
d z ieży  p o lsk ie j, w y sze d ł ju ż  z d ru k u  po k o n fisk a ­
c ie . T re ś ć  te g o  n u m e ru  (za  m ie s ią c  m a j)  je s t  
n a s tę p u ją c a :  „M ięd zy n aro d o w o ść  a  p a try o ty z m " ,
„ O g n iw o " , „ S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i" ,  „M łodzież  
w  św ie tle  p . S c r ip to ra " ,  „ J e sz c z e  do w o js k a !" ,  
„A lk o h o lizm  i  ro z p u s ta " ,  „ P ro g ra m  sa m o k sz ta ł­
c e n ia "  (N a u k i p rz y ro d n ic z e : w sk az ó w k i i p rz y ­
k ła d y  do sam o d zie ln eg o  b a d a n ia  i o b se rw a cy i r o ­
ś l in  i z w ie rz ą t) ,  „ K w e s ty o n a ry n s z  w  sp ra w ie  
w y b o ru  w y ższeg o  z a k ła d u  n a u k o w e g o " , K o re s- 
p o n d e n cy a  z B e rn a  sz w a jc a rsk ie g o , K ro n ik a . N u ­
m e r u le g ł k o n fisk ac ie  z a  odezw ę p o stęp o w e j m ło ­
d z ieży  p o lsk ie j w  T a rn o w ie .

P re n u m e r a ta  „ P ro m ie n ia "  w y n o s i ro c zn ie  4  K  
6 0  h . (z p rz e sy łk ą ) , k w a r ta ln ie  1 K  1 5  h . A d res  
re d a k c y i  i  a d m in is tra c y i:  L w ó w , u l. O sso liń sk ich  
6 . F i l ia  a d m in is tra c y i  w  K ra k o w ie  u l.  S t r z e le ­
c k a  17 .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 26 m aja . 1521. L u te r  

obłożony b an icyą  państw ow ą. — 1569. W cielen ie  W o­
ły n ia  do Korony. — 1805. Napoleon I. ogłasza się 
królem  polskim . — 1831. B itw a pod Ostrołęką. — 
1848. B arykady  n a  u licach  W iednia. — 1901. De- 
m onstracye przeciw  Jezu itom  w  B arcelonie.

T ea tr  miejski w Krakowie.
W to rek : „M anon", opera w 4  ak tach .
Środa: „Bolesław Śm iały", d ram a t w 3 ak tach  St. 

W yspiańskiego.
C zw artek : „C arm en", opera w  4 ak tach  J . B ize t’a.
P ią te k :  „C avalle ria  ru s tican a"  i  „P a jace" .
Sobota: „Na dn ie", sceny z życia M. Gorkiego (no­

wość).
N iedziela o godz. 3 po po łudniu: „Kościuszko pod 

R acław icam i", obraz h istoryczny w 7 odsłonach. — 
O godz. 71/2 w ieczorem : „C arm en", opera w  4 ak tach  
J . B izefa.

Poniedzia łek  o godz. 3 po po łudniu : „Bolesław 
Śm iały", d ra m a t w 3 ak tach  St. W yspiańskiego. — 
O godz. 71/2 w ieczorem : „M ignon".

W to rek : „Na dn ie" , sceny z życia M. Gorkiego.

Ks. Stojałowski daje lekcye patryotyzmu.
W  n u m erz e  2 1  „ W ie ń c a -P sz c z ó łk i"  zam ieśc ił k s . 
S to ja ło w sk i a r ty k u ł :  „ K tó re  ro c zn ice  n a ro d o w e  
o b c h o d z ić? "  W  a r ty k u le  ty m  ra d z i  k s . L a m p ia rz  
obchodzić  ro czn ice  K ra k u s a ,  W a n d y  (n ie  p o d a je  
ty lk o  d a ty !) , Ł o k ie tk a  i td .;  k o ń czy  te n  z a tw ie r ­

d zony  p rz e z  s ieb ie  sp is  n a  k ró lu  J a n ie  S o b ie ­
sk im , poczem  t a k  p isze:

„ W  c za s ie  z a ś  ro zb io ró w  i w  c z a sa c h  poroz- 
b io ro w y ch  P o lsk i, n ie m a  jn ż  ro c zn ic  p o d n o sz ą ­
cych  d u c h a  i p o u c za ją c y ch , bo b y ły  to  cza sy  u- 
p a d k u  i  z n ie p ra w ie n ia  o b y cza jó w  z n a sz e j s t r o ­
n y , a  k rz y w d , n a d u ży ć , g w a łtó w  n iczem  n ie u ­
sp ra w ied liw io n y ch  n a ja z d ó w  ze s tro n y  n a sz y ch  
n ie p rz y ja c ió ł.  A  w ła śn ie  z  t e j  to  n a jg o rs z e j,  bo 
n a js m u tn ie js z e j  ep o k i h is to ry i  p o lsk ie j w z ię te  są  
w sz y s tk ie  ro czn ice , k tó ry c h  obchody  u  n a s  się  
u p o w szech n iły . N ic  w ięc  d z iw n eg o , że  t e  obcho­
dy  w  n iczem  się  n ie  p rz y c z y n iły  do d o b ra  n a ­
ro d u , bo n ie  sp ro s to w a ły  b łęd ó w  n a sz y ch , a n i  
n ie  w p ro w ad z iły  p ra c y  n a ro d o w e j n a  w ła śc iw e  
d ro g i, a n i  n ie  m o g ły  p rzem ó w ić  do s e rc a  lu d u " .

Z  czasó w  p o ro zb io ro w y ch  m ożeby  k s . p r a ła t  
z ec h c ia ł z ap ro p o n o w a ć  św ięcen ie  ro c zn icy  lam p y  
je ro z o lim sk ie j ?

Nadużycie ambony. W  so b o tę  2 3  bm . w  c z a ­
s ie  n a b o ż e ń s tw a  w  sy n a g o d z e  ży d o w sk ie j w  K r a ­
k o w ie  n a  P o d b rz e z iu  w y g ło sił k a z a n ie  r a b in  d r. 
T h o n , k tó ry  ś lad em  k a to lic k ic h  p ro boszczów  lu b i 
u p ra w ia ć  k le r y k a ln ą  p o lity k ę  z  a m b o n y . P e w n y , 
że  n ik t  m u n ie  odpow ie, bo po k a z a n ia  n iem a  d y ­
sk u sy i, r z u c ił  s ię  te n  k a z n o d z ie ja  n a  p o sła  D a ­
sz y ń sk ie g o  z a  jeg o  m ow ę p rz ec iw  syon izm ow i, 
w y g ło sz o n ą  n a  z g ro m a d ze n iu  żydo w sk ie®  w  s p ra ­
w ie  rz e z i k isz y n ie w s k ie j;  r a b in -s y o n is ta  p o w ta ­
r z a ł  b a je c z k ę  k le ry k a ln ą  o „ s z a r la ta n a c h "  w i­
d z ąc y ch  ro z w ią z a n ie  k w e s ty i  ży d o w sk ie j w  ro z ­
w o ju  k w e s ty i  sp o łeczn e j w og ó le , a  n ie  w  s e p a ­
ra ty z m ie  ży d o w sk im . P a n  r a b in  g o rsz y ł s ię , że  
że  s ą  je szc ze  lu d z ie  n a  św iec ie , k tó rz y  o c z e k u ją  
z b a w ie n ia  spo łeczn eg o  z  d o łu , a  n ie  „z  g ó ry " ,  
sk ą d  p ły n ie  p e n sy a  ra b in a c k a .

Poufny wiec akademików żydowskich od­
b y ł się  w n ied z ie lę  w  K ra k o w ie  z p o rząd k iem  
d z ie n n y m : 1. Z a g a je n ie . 2 . S ta n o w isk o  m łodzieży  
a k ad e m ic k ie j, w obec rz e z i  k isz y n ie w sk ie j.  3 . D y s ­
ku sy  a .

N a  p rzew o d n icząceg o  pow o łan o  a k a d . G o ttlie b a , 
n a  z a s tę p c ę  G ro s sm a n n a . R e fe ro w a ł a k a d . B ie n e n -  
s to c k  (sy o n is ta ) . W  ca ły m  re fe ra c ie  p rz e b ija ło  
s ię  sy o n is ty c z n e  z w a la n ie  w in y  je d y n ie  n a  c zy n ­
n ik i ra so w e  i n a ro d o w o śc io w e, o ra z  p o d d a n ie  się  
d esp o ty zm o w i c a rsk ie m u . J e d e n  ze  z b y t g a d a t l i ­
w y ch  m ów ców  sy o n is ty c zn y c h  z au w a ż y ł, że  „p o ­
p ie ra n ie  c a r a tu "  (!!) jest je d y n ie  t a k ty k ą  p a r ty j ­
n ą  sy o n is tó w , n ie  z a ś  celem . P o te m  d z ięk i po ­
s tęp o w em u  o d łam o w i m ło d z ieży  u d a ło  się  p rz y ją ć  
p rz e z  a k la m a c y ę  p ie rw sz ą  część  zm o d y fik o w an ej 
re zo ln cy i r e fe re n ta ,  w y ra ż a ją c ą  g o rą ce  o b u rzen ie  
i p o g a rd ę  c a ra to w i, ja k o  je d y n e m u  sp ra w c y  
k rw a w y c h  w y p ad k ó w  w  K isz y n ie w ie . Z a  d ru g ą  
c z ę śc ią  re z o lu c y i g ło so w a li ty lk o  sam i sy o n iśc i, 
a lb o w iem  t a  d o ty c z y ła  w y łą c z n ie  sam opom ocy n a ­
ro d o w e j ży d o w sk ie j.

A k ad . G ro ssm an n  zg ło s ił re zo lu cy ę , w y ra ż a ­
ją c ą  s ło w a  p o g a rd y  ty m  jed n o s tk o m , k tó re  n ie  
p rz y jm u ją  u d z ia łu  w  w a lce  z c a ra te m . E e z o lu c y a  
ta ,  z  n a tu r y  rz ec zy , s p o tk a ła  się  z  o s try m  opo­
re m  sy o n is tó w  i z o s ta ła  o d rzu co n a  p rz ez  w ię ­
k szo ść  sy o n is ty c z n ą  3 5  g ło sa m i p rzec iw k o  18 .

W k o ń cu  p rz y ję to  re zo lu cy ę , w y ra ż a ją c ą  s ło w a  
u z n a n ia  se n a to w i u n iw e rs y te tu  p a ry sk ie g o  z a  u- 
d z ie len ie  sa li  n a  w iec  a k ad e m ik ó w  f ra n c u sk ic h  
w  sp ra w ie  rz e z i  k isz y n ie w s k ie j,  o ra z  w y rażo n o  
s ło w a  o b u rz e n ia  ty m  w ład zo m  U n iw e rsy te tu  J a ­
g ie llo ń sk ieg o , k tó re  n a  o d bycie  ta k ie g o ż  w iecu  
u n a s  n ie  zezw o liły , m o ty w u ją c  z a k a z  tem , ja k o ­
b y  rz e ź  k isz y n ie w s k a  n ie  b y ła  sp ra w ą  d o ty cz ąc ą  
m łodzież  w y łą cz n ie  a k ad e m ic k ą .

Demokratyczny wyzyskiwacz p . G ó r e c k i ,
m im o in te rw e n c y i  w ła d zy  p rz em y sło w e j, k tó ra  
s k o n s ta to w a ła , że  p rz e d s ię b io rc a  te n  lek c ew aż y  
w  p ro w o k u ją cy  sposób  w sze lk ie  p rz e p isy  s a n i ta r ­
n e , n ie  z a p ro w a d z ił d o ty ch c za s  je s z c z e  p o rz ą d k u  
w  sw ej fa b ry c e . C hciw ość  zy sk u  n teg o  f a b ry ­
k a n ta ,  ch e łp iąceg o  się  sw ym  p se u d o -d em o k ra ty - 
zm em , dochodzi do o b u rz a ją c y c h  g ra n ic , g d y  p . 
G ó re ck i ro b i o szczęd n o śc i k o sz tem  p e rso n a lu  ro ­
b o tn iczeg o . I  t a k  n p . po o d b ió r ż e la z a  w y sy ła  
się  z a led w ie  2  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  m u szą  p rz e ­
w ozić  po 2 0  c e tn a ró w  ż e la z a ; p rz e ład o w an y m  
sp ie sz ą  z  pom ocą  p rz ec h o d n ie . „ W e r k f u h r e r "  p. 
G ó reck ieg o , n ie ja k i  M i c h a l s k i ,  z n ę c a  s ię  w  z w ie ­
rz ę c y  sposób  n a d  ch łopcam i, b ije  ich  i z m u sza  do 
p ra c y  po za  g o d z in am i o b o w iązkow em i, do p ra c y  
c ię żk ie j, k tó re j  w y k o n y w an ie  n a le ż y  do s ta rsz y c h  
ro b o tn ik ó w . S p o d z iew ać  się  n a le ż y , że  w ła d z a  
p rz em y sło w a  z n a jd z ie  dość  sk u te cz n y  ś ro d e k , ab y  
w y z y sk iw a cz a  sk ło n ić  do p o sz a n o w an ia  u s ta w .

Upadek pisemka brukowego. Z dniem  d z i­
s ie jszy m  p rz e s ta ł  w ychodzić  św is te k  b ra k o w y  „K u- 
r y e re k  k r a k o w s k i" ,  o k tó re g o  u p a d k u  p rz e k o n a n i 
b y liśm y  w  ch w ili jeg o  z a ło że n ia .

Odnośnie do naszej notatki o sp ra w o z d an iu  
ze  z ja z d u  h is to ry k ó w , zam ieszczo n em  w  „ C z a s ie " , 
o trz y m u je m y  od p ro f. B r .  D e m b iń sk ieg o  ze  L w o ­
w a , a u to ra  ow ego sp ra w o z d a n ia , n a s tę p u ją c e  w y ­
ja ś n ie n ie :

„ f ^ a n o w n a  R e d a k c y a  zech ce  ła s k a w ie  p rz y ją ć  
do w iad om ości, że  w  m em  sp ra w o z d an iu  o m ię­
d zy n aro d o w y m  k o n g re s ie  h is to ry c z n y m  w  R z y ­
m ie , w  rę k o p is ie  by ło  p ro f. H a r r y  B r e s s l a u .  
U czo n y  te n  j e s t  m i n ie  ty lk o  p rz ez  sw e d z ie ła , 
a le  i o s o b i ś c i e  z n a n y . J e ż e l i  z ec e r  n a  sw o ją  
rę k ę  z ro b ił z  te g o : p ro f. H a r r y  (W ro c ła w ), a  k o ­
r e k to r  teg o  n ie  d o p a trz y ł, to  o czyw iście  n ie  m o­
że  być  w in ą  „u czo n eg o  sp ra w o z d a w c y " , j a k  to  
S z a n o w n a  R e d a k c y a  z ec h c ia ła  n a p is a ć " .
• Pogoda. W  p o ró w n a n iu  z rok ipm  u b ieg ły m  
m o żn ab y  n a zw a ć  pogodę te g o ro c z n ą  w  m a ju  id e a l­
n ą . M aj 1 9 0 2  ro k u  b y ł bow iem  n ie z w y k le  z im ny . 
P rz e c ię tn a  te m p e ra tu ra  w a h a ła  s ię  od 4 '6  stop - 

' n i  do 1 0 -9  s to p n i ,  n a jw y ż sz a  z a ś

d n iac h  m ie s ią c a  w y n o s iła  z a led w ie  2 0  s to p n i. 
T eg o ro c z n y  m aj j e s t  o w ie le  c ie p le jsz y  i z d a ­
w ało  s ię  z  p o c z ą tk u , że  b ęd zie  p ra w d z iw ie  le ­
tn im  m ies iącem ; ra c h u b a  t a  w sza k że  zaw io d ła , 
choć m ie liśm y  jn ż  w  ty m  m ie s ią cu  1 2  d n i o 2 0  
b lisk o  s to p n ia c h  c iep ła . W  d ru g im  ty g o d n iu  te m ­
p e r a tu r a  z n a c z n ie  się  o z ięb iła . D eszczó w  ta k ż e  
n ie  było z b y t  dużo , w  p o ró w n a n iu  z la ta m i po ­
p rz ed n iem u  N a  t r z y  ty g o d n ie  by ło  w szy s tk ie g o  
n ie s p e łn a  1 3  m ilim e tró w  o padów  a tm o sfe ry cz n y c h , 
pod czas g d y  z a z w y c z a j o p ad y  w  m a ju  d o s ię g a ją  
w y so k o śc i 7 0  m ilim e tró w . D z ień  d z is ie jsz y  z ap o ­
w ie d z ia ł F a lb  ja k o  k ry ty c z n y .

Szczątki rewolucyi galicyjskiej. L w o w sk i
są d  k ra jo w y  k a r n y  w y d a ł m ie jsk iem u  a rch iw u m  
w e L w o w ie  r e s z tk i  b ru n i, sk o n fisk o w an e j P o la ­
kom  w  la ta c h  1 8 4 6 — 4 8 .

Wiec lekarzy we Lwowie. W  n ied z ie lę  w ie ­
czo rem  w  d a lszy m  c ią g u  o d b y w a ły  s ię  o b ra d y  
w iecu  le k a rz y  w  s a l i  r a tu s z o w e j, p rz y  u d z ia le  
około 1 5 0 0  u c ze s tn ik ó w .

D r  M ik o ła jsk i re fe ro w a ł p ro g ra m  p o s tu la to w y  
le k a rz y  i  t a k ty k i  m a ją c e j n a  c e lu  u z y sk a n ie  od 
rz ą d u  k o n iec zn y c h  re fo rm . I n n i  m ów cy m ów ili 
szczegółow o o p o s tu la ta c h . P o  u c h w a le n iu  w n io ­
sk ó w  p o s tu la to w y c h  i  o rg a n iz a c y jn y c h  d ra  M iko­
ła jsk ie g o  i w y b ra n ia  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  
i re d a k c y jn e g o , p rz ew o d n ic zą cy  w iecu  d r  S ie lsk i 
o d ro czy ł z pow odu sp ó źn io n e j p o ry  d a lsze  o b ­
ra d y  do c z w a r tk u  d n ia  2 8  b. m.

„Związek pomocy narodowej" we Lwowie.
K o n s ty tu u ją c e  w a ln e  z g ro m a d ze n ie  K o ła  lw o w ­
sk ieg o  „ Z w ią zk u  pom ocy  n a ro d o w e j"  z  p o rz ą d ­
k iem  d z ie n n y m : 1. S p ra w o z d a n ie  z  d o ty ch c za so ­
w e j d z ia ła ln o śc i z a rz ą d u  ty m czaso w eg o . 2 . W y ­
b ó r  z a rz ą d u . 3 . W n io s k i  i  in te rp e la c y e  —  od b ę­
dz ie  się  w e  ś ro d ę  2 7  bm . o godz . 7 ł/ 2 w ieczo ­
re m  w  sa l i  „ O g n iw a "  w  p a sa ż u  M ik o lasch a .

Uniw ersytet ludowy na prowincyi. Z Otty-
n i i  d o n o szą  n a m : W  n ied z ie lę  po p o łu d n iu  od­
b y ł s ię  tu ta j  s ta ra n io m  m ie jsco w eg o  o d d z ia ła  
T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te tu  ludow ego  im . A. Mi­
c k ie w icz a  w  sa li  s to w a rz y s z e n ia  ro b o tn ic ze g o  w y ­
k ła d  p o p u la rn y  in ż . E. L ib a ń sk ie g o  o „Ż eg lu d ze  
p o w ie tr z n e j" .  W y k ła d u  s łu c h a ła  z  z a in te re s o w a ­
n iem  lic z n ie  z e b ra n a  pu b liczn o ść .

y
Na wiecu W Żółkwi po p rzem o w ie  p o sła  B  o j-  j 

k i ,  p rz e m a w ia li  p. K a s p e r  W o jn a r  z  K ra k o w a  
i d r. K o z ł o w s k i .

W ło ś c ia n in  J a n  D u c z y ń s k i  z  W o li W y s o ­
c k ie j o d c zy ta ł s z e re g  re zo lu cy j d o ty cz ąc y c h  u t r z y ­
m a n ia  p o czu c ia  i  d u c h a  n a ro d o w eg o  w śró d  w ło ­
śc ia n  p o lsk ich  z am iesz k a ły c h  n a  R u s i .  R ezo lu cy e  
te  p rz y ję to  o k la sk a m i, poczem  p . C i e ń s k i  po ­
d z ięk o w a ł u n ic y a to ro m  z a  ta k  św ie tn e  u rz ą d z e n ie  
c a łe j  u ro c zy s to śc i.

W ie c z o re m  w  u je ż d ż a ln i w o jsk o w ej o d e g ran o  
„K o śc iu szk ę  pod R a c ła w ic a m i" .  N a  p rz e d s ta w ie ­
n ie  to , u rz ą d z o n e  d la  w ło śc ia n  p rz y b y ło  około 
2 0 0 0  osób. S z tu k ę  o d e g ra li  a r ty ś c i  t e a t r u  m ie j­
sk ieg o  w e  L w o w ie , k tó rz y  u m y śln ie  p rz y b y li  w  
ty m  celu  n a  u ro c zy sto ść .

Arcybiskup Kohn i jego kapłani. Je d n o
z p ism  lib e ra ln y c h  ze łg a ło  n ied a w n o , że  a rc y b i­
sk u p  K o h n  p e r tr a k to w a ł  z  dw om a ra d c a m i m ie j­
sk im i w  P rz e ro w ie  i że  zo b o w iązy w a ł s ię  dać 
p ie n ią d z e  n a  n a ro d o w e  ce le  i z a n ie c h a ć  g e rm a - 
n iz a c y i w sw y ch  d o b rach , je ż e l i  n ie  b ę d ą  się  d o ­
m ag a li jeg o  u su n ię c ia . W y m ie n ie n i d w a j ra d c y  
z a p rz e c z a ją  o b ecn ie  s ta n o w czo , ja k o b y  a rc y b isk u p  
K o h n  k ie d y k o lw ie k  s ię  z  n im i u k ła d a ł. O czyw i­
śc ie , a rc y b isk u p  o ło m u n ieck i d b a  ty lk o  o to , co 
m y ś lą  o n im  w  R zy m ie , a  n ie  w  P rz e ro w ie .

In te r e s u ją c y  ep izod  ze  z g ro m a d ze n ia , odb y teg o  
p rz e d  ty g o d n ie m  w  K ro m ie ry ż u  w  sp ra w ie  a rc y ­
b isk u p a  K o h n a , n o tu je  p ra s k i  „ C z a s" . J a k a ś  
s t a r a  k o b ie ta  k rz y c z a ła  n a  zg ro m a d ze n iu  „N iech  
ż y je  K o h n !"  T łu m  rz u c ił  się  n a  n ią  i ty lk o  z t r u ­
d n o śc ią  m o żn a  j ą  by ło  o calić . W k ró tc e  po tem  
p rz e je ż d ż a  p rzez  p lac , n a  k tó re m  o d b y w a się  
zg ro m a d ze n ie , sam  a rc y b isk u p  K o h n  w  p rz e p y ­
szn y m  e k w ip aż u  i z  św ią te c z n y m  o rn a te m  n a  
g rz b ie c ie . T e n  sam  tłu m  w y trz e sz c z a  n a ń  oczy, 
ro z w ie ra  z ęb y  z pod z iw u , iż  cz ło w iek  te n  ta k i  
o d w ażn y . A  po tem  u c h w a la ją  rezo lu cy ę  p rzec iw  
a rcy b isk u p o w i.

O b o h a te rsk im  H o fe rz e -„ R e c tu s ie “ w ych o d zą  
n a  ja w  c o raz  to  now e szczeg ó lik i. J a k  donosi 
o rg a n  m o raw sk ieg o  z w ią z k u  n a u cz y c ie lsk ie g o , z d a ł 
k s ią d z  H o fe r  w  je s ie n i  1 9 0 2  ro k u  n a u cz y c ie lsk i 
eg zam in  k w a lif ik a c y jn y . A z d a ł go ty lk o  d la te g o , 
p o n iew aż  k o m isy i e g z a m in a c y jn e j p rz ed ło ży ł l i s t  
r e k o m e n d a c y j n y  od a rc y b isk u p a  K o h n a .

P ism o  „C ze sk a  S a m o s ta tn o s t"  donosi, że  te n  
sam  k s ią d z  H o fe r  w  sw ej w s i ro d z in n e j w n ió sł 
p rz ec iw  p ew n em u  m u zy k an to w i, n ie ja k ie m u  P o - 
so ld a , d o n ies ie n ie  k a rn e  do są d u  o o b razę  re li-  
g ii. I  n a zw isk ie m  cz ło w iek a , k tó re g o  zad en u n - 
cy o w ał, p o d p isy w a ł te n  K a to n  w  s u ta n n ie  n ik ­
czem n e  a r ty k u ły  p rz ec iw  n au czy c ie lo m  w o rg a ­
n ie  a rc y b isk u p a  K o h n a .

D e n u n c y a n t, p o tw a rc a , z o s ta ł  p a so w a n y  n a  
„ m ę c z e n n ik a "  p rz ez  „ w o ln o m y ś ln ą "  trz o d ę  n ie ­
m ieck ą . T rz o d a  s ła w i go n a w e t p io sn k ą , p o ró w ­
n u ją c ą  go z C h ry s tu se m  i A n d rz e je m  H o fe rem  
z T y ro ln . Z re s z tą  ogół ro z są d n y  o trz ą s ł  s ię  ze 
z łu d zeń  co do k s ię d z a  H o fe ra  i  o c en ia  go ta k ,  
j a k  n a  to  z a s łu ż y ł.

Zapis na partyę socyalno-demokratyczną. 
„ B e r l in e r  T a g e b la t t"  do n o si ze  S t r a s s b n r g a , iż 
z m a r ły  ta m  p rz e d  k i lk a  d n iam i b a n k ie r  S t  a  e h- 
l i n g  z a p is a ł  to w . B e b l o w i ,  w  u z n a n iu  w a lk i 
to czo n e j p rz e z  n ieg o  p rz ec iw 1 m ilita ry zm o w i, 10  
ty s ię c y  fran k ó w .

d ra  K o lo m an a  S o o s a ,  o sk a rżo n eg o  o to , iż w  
sp ra w a c h  k a rn y c h , k tó ry c h  r e fe r a t  m u oddano , 
d a w a ł się  p rz ek u p y w a ć  s tro n o m  z a  p o śre d n ic tw e m  
a g e n ta  A b ra h a m a  S c h w a rz a , k tó re g o  ju ż  a re sz to ­
w a n o . R a d c a  Soos z w y k ł by ł te ż  g ro ź b am i w y ­
m u sz ać  n a  s tro n a e h  p ien ią d ze  z a  p o m y śln e  z a ­
ła tw ia n ie  sp ra w .

Na ołtarzu przymierza z Wilhelmem. Do­
n o s iliśm y  jn ż  o t ra g ic z n y m  losie , k tó re m u  u leg ł 
w  w ię z ien iu  „ R e g in a  co e li"  m a ry n a rz  d 'A n g e lo , 
a re sz to w a n y  p rz e d  p rz y ja z d e m  W ilh e lm a  do R z y ­
m u. O b een ie  w  p ra s ie  w ło sk ie j p o ja w ia ją  się  
co raz  to  n o w e  szczeg ó ły , dow odzące , j a k  s t r a ­
sz n e  s to su n k i p a n u ją  w  w ię z ien ia ch  w łosk ich . 
J u ż  je d n a  n ien o rm a ln o ść  j e s t  w  s k u tk a c h  f a ta l ­
n a ,  m ian o w ic ie  f a k t ,  iż  z a rz ą d  g o sp o d a rczy  n ie  
j e s t  p a ń stw o w y m , lecz  z n a jd u je  się  w  rę k a c h  
p ry w a tn y c h  d z ie rżaw có w , k tó rz y  k o sz tem  jad ła  
w ię z ien n e g o  u s i łu ją  ja k  n a jb a rd z ie j  zw ięk szać  
sw e  z y sk i, co s tw a rz a  w a ru n k i  je szc ze  g o rsze , 
n iż  w  n a jb a rd z ie j  z a n ie d b a n y c h  w ię z ie n ia c h  in ­
n y c h  k ra jó w . Co się  ty c z y  d ’A n g e la  to , j a k  do­
n o siliśm y , d o s ta ł  on  ja k ic h ś  a ta k ó w  n e rw o w y c h , 
ja k b y  o b łęd u , p rz y cz em  z ac h o w y w a ł s ię , oczy w i­
śc ie , n ie sp o k o jn ie , a  w ó w czas do zo rcy  z a c zę li się  
fo rm a ln ie  n a d  n im  z n ęc ać , k n e b lo w a li m u u s ta , 
w ią z a li  n o g i i rę c e , g ło d z ili go , ż eb y  —  ja k  się  
w y ra ż a li  — o sła b ł, o d m aw ia li m u p ic ia : „bo ja k  
m u  w  g a rd le  z a sc h n ie  —  to  k rz y cz eć  p rz e s ta ­
n ie " .  W  te n  sposób  o d zy w ał s ię  d o zo rca , u sp o ­
k a ja ją c  P a liz z o la , z n a n e g o  h e r s z ta  m afii w  P a -  
le rm ie , k tó ry  z a jm o w a ł p o b lisk ą  celę  i b y ł n ie ­
zad o w o lo n y  z h a ła ś liw e g o  s ą s ia d a . N a ttira ln ie ,  
P a liz z o lo , ja k o  b o g acz , c ie sz y ł się  u dozorców  
in n y m i w zg lęd am i, n iż  d ’A ng e lo .

N ie k tó re  p ism a  w ło sk ie  z w ra c a ją  u w a g ę  n a  to , 
iż  d A n g e lo  n ie  by ł p rz ec ie  osąd zo n y , że  o d s ia ­
d y w a ł z a le d w ie  w ię z ien ie  śled cze , iż p o d e jrz en ie , 
że  to  a n a rc h is ta ,  m ogło się  by ło  o k azać  n ie s łu - 
szn em , g d y ż  z w ła sz c z a  p rz y  p rz e ja ż d ż k a c h  w sz e l­
k ich  u k o ro n o w a n y ch  g łów , p o licy a  p rz y n a jm n ie j 
w  co d z ie s ią ty m  cz ło w iek n  d o p a tru je  s ię  a n a r ­
c h is ty  —  n aszem  zd an iem , bez w zg lęd u  n a  to , 
w  ja k im  c h a ra k te rz e  z n a jd o w a ł się  cz ło w iek  te n  
w  w ię z ien iu , czy  ja k o  p rz e s tę p c a  k a rn y , czy  
ja k o  o fia ra  p o lity c z n a , czy  p rz ed , czy  po w y ­
ro k u  —  je s t  ró w n ie  o b u rz a jąc e m , iż  p o p ro s tu  
zam o rd o w an o  go w  m u rac h  w ię z ien n y ch .

Skorumpowany minister. W y ch o d z ąc y  w  R z y ­
m ie o rg a n  so c y a lis ty c z n y  „ A v a n t i“ p o d n o si b a r ­
dzo c iężk ie  z a rz u ty  p rz ec iw  m in is tro w i m a ry ­
n a rk i ,  a d m ira ło w i B e tto lo . R o zch o d z i się  n a tu -  
r a łn ie  o „ d ro b n o s tk i" ,  k tó re m i o b ecn ie  z a t r u w a ją  
ży c ie  d o sto jn ik o w i. „ D ro b n o s tk i"  t e  p rz y n o s iły  
m ian o w ic ie  o g ro m n e  k o rz y śc i o lb rzy m ie j fa b ry c e  
m e ta lu rg ic z n e j w  T e rn i ,  k tó re j  a k cy e  z  4 2 5  l i ­
ró w , p rz y  n o m in a ln e j w a r to śc i  5 0 0  liró w , p o d ­
sk o czy ły  n a g le  do 1 5 5 0  liró w ! T e n  b e zp rz y k ła -  
n ie  p o m y śln y  z w ro t  w  in te re s a c h  firm y  d o k o n a ł 
się  w  k ró tk im  n a d e r  p rz e c ią g u  cza su , z a  p rz y ­
czy n ien iem  się  m in is t ra  m a ry n a rk i.

O b jąw szy  te k ę  m in is te r s tw a  m a ry n a rk i,  p. B e t ­
to lo  z a w a r ł  z  a k c y jn e m  to w a rz y s tw e m  s ta lo w n i 
i h u t  w  T e r n i  u k ła d , m ocą k tó re g o  zo b o w iąza ł 
się  o ddać  to w a rz y s tw u  d o s ta w y  d la  m a ry n a rk i  
z a  2 0  m ilionów . P o d o b n y  u k ła d  w y m a g a ł p rz y ­
zw o len ia  ra d c y  m a ry n a rk i  (co n sig lio  sn p e rio re  di 
M a rin a ) . A b y  u z y sk a ć  p rz y zw o le n ie  te g o  ra d cy , 
m in is te r  p o s ta ra ł  się  o p o d w y ższen ie  m u p e n sy i 
o 6 0 0 0  liró w  ro c zn ie .

W  te n  sposób  u k ła d  dopro w ad zo n o  do s k u tk u . 
A k cy e  to w a rz y s tw a  p o d n io sły  s ię  n a s tę p n ie  do 
1 8 4 0  liró w  z a  sz tu k ę . R ó w n o c z eśn ie  w sze lk iem i 
s iłam i p a r ł  m in is te r  do k o lo sa ln e g o  z w ięk sze n ia  
d o s ta w  d la  a rm ii, co podn iosło  w y d a tk i n a  a rm ię  
o 5 0 ,1 8 7 .0 0 0  liró w  w  o s ta tn ic h  2 d z ie s ią tk a c h  
la t .  Co do 3 7  m ilionów  is tn ie ją  je szc ze  ja k ie  
ta k ie  r a c h u n k i,  co z 1 6  m ilio n am i s ię  s ta ło , o 
tem  w ie  ty lk o  sam  m in is te r  m a ry n a rk i  i jeg o  
sk o ru m p o w a n i zau szn icy .

„ A y a n ti"  c zy n i n a s tę p u ją c ą  z  o k a zy i te j  a fe ry  
u w a g ę : K to  k ra d n ie  w ią z k ę  d rz e w a  lu b  k ilk a  
h a le rz y , w ę d ru je  do w ię z ie n ia . K to  k ra d n ie  m i­
lio n y  z fu n d u szó w  p u b lic z n y ch , lu b  u m o żliw ia  tę  
k ra d z ie ż , u chodzi b e z k a rn ie  i p ia s tu je  n a jw y ż sz e  
s ta n o w isk o . C zas położyć k re s  te j  g o sp o d a rce .

Kazanie na czasie. W  jed n y m  z kościo łów  
p a ry sk ic h  p e w ie n  k s ią d z  w y g ła sz a ł n ied a w n o  k a ­
z a n ie  w obec p u b liczn o śc i w y tw o rn ie  u b ra n e j ,  a  
te m  sam em  z a lic z a ją c e j s ię  do „ d o b reg o "  to w a ­
rz y s tw a . N a g le  m ów i k a z n o d z ie ja :  „ P o  tem , co 
m ów iłem  w am  o m iło śc i b liźn ieg o , spodziew acio  
się  zap e w n e , iż p ro s ić  w a s  będę  o ja łm u ż n ę , lub 
d a tk i  n a  ja k iś  ce l d o b ro czy n n y . T y m czasem  mai® 
do w a s  ty lk o  je d n ą  p ro śb ę : P ła ć c ie  punktualn i®  
sw oim  szew com , k raw co m  i m o d y stk o m !"  S łow a 
te  w y w o ła ły  w ie lk ą  k o n s te rn a c y ę  w śró d  d a n d y ' 
sów  i s tro jn y c h  d a m u lek , k tó re  m im ow oln ie  spO' 
g lą d n ę ły  n a  sw e to a le ty .  A  k s ią d z  k o ń czy ł: „Ni® 
p łac ić  ra c h u n k ó w  sw oich , m o je  d am y  i panowi®> 
to  j e s t  p o p e łn ia ć  k ra d z ie ż " .

T a k  d z ia ło  się  w  P a ry ż u .  C zyżby  napom ni® ' 
n ie  to  n ie  m ia ło  z a s to s o w a n ia  ta k ż e  i gdzi®' 
in d z ie j ?

Ksiądz złodziejem. P rz e d  try b u n a łe m  kam y® 1 
w  P a ry ż u  s ta w a ł  p rz e d  k ilk u  d n iam i k s ią d z  L «' 
p i n  e z A u te u il , o sk a rż o n y  o z b ro d n ię  k rad zieży - 
C zcig o d n y  te n  k a p ła n  z w y k ł b y ł  n a ch o d z ić  wi®*' 
k ie  m ag a zy n y  k u p iec k ie  i z aw sze  b r a ł  sob ie  u k ra d ­
k iem  „coś n a  p a m ią tk ę " .  W  m ie sz k a n iu  je £ 9 
zn a lez io n o  o g ro m n ą  m asę  sk ra d z io n y c h  towaróW - 
N a  ro z p ra w ie  sąd o w e j w y sz ło  n a  ja w , że t®* 
sam  k s ią d z  b y ł w  ro k u  1 8 9 7  k a ra n y  s z e ś ć  i 
m i e s i ę c z n e m  w i ę z i e n i e m  z a  w y s t ę p ^ 1 
p r z e c i w  m o r a l n o ś c i .  Pom im o to  używa® 9 
g o  n a d a l do fn n k c y j k o śc ie ln y ch , ja k  c z y ta ń 1* 
m szy, s łu c h a n ia  sp o w ied z i i t .  p . Z a z b ro d n ię  kr®

Sędzia korupcyonisią 1 szantażystą. Z B u ­
d a p e sz tu  d o n o szą : N a  w n io se k  p ro k u ra to r .y i są,d 
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'Iz ie ż r sk a z a n y  z o s ta ł  ob ecn ie  k s ią d z  L e p in e  n a  
t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  P o  o d sied zen iu  
te j k a ry  k s ią d z  te n  n a d a l  z ap e w n e  s łu ży ć  b ęd zie  
kościo łow i i bogu.

Wyścigi automobilów. F r a n c u s k i ' m in is te r  
sp raw  w e w n ę trz n y c h  z a k a z a ł  o d b y w a n ia  w y śc i­
gów  au to m o b ilo w y ch  z pow odu liczn y ch  n ie szc zę ­
śliw ych  w y p ad k ó w , ja k ie  się  z d a rz y ły  w  o s ta tn ic h  
dn iach  po d czas w y śc ig ó w  au to m o b ilo w y ch  n a  
p rz e s trz e n i  P a ry ż -M a d ry t . Z ak a z  te n  d o ty czy  ty lk o  
te ry to ry u m  fra n c u sk ie g o . N ie k tó re  ze  w sp o m n ia ­
nych  n ie szc zę ś liw y c h  w y p a d k ó w  m ia ły  w y n ik  
śm ie r te ln y .

W  A n g lii ró w n ie ż  p o d czas w y ścig ó w  sam o ch o ­
dów  z d a rz y ły  s ię  u b ie g łe j n ie d z ie li  n ieszczęś liw e  
W ypadki. P o d c z a s  w y śc ig u  w  B r is to l  z d e rz y ły  się  
d w a  an to m o b ile , k tó re  w je c h a ły  w  tłu m . D w ie  
osoby p o n io s ły  śm ie rć , 1 0  osób ra n n y c h , m ięd zy  
n iem i ta k ż e  m o to ro w y  c iężko  r a n n y .

Arystokraci między sobą. „N ew  Y o rk  H e ­
r a l d d o n o s i  z L o n d y n u , że  p rz e d  k i lk u  d n iam i 
w  p e w n e j ta m te js z e j  ja s k in i  g ry  p rz y sz ło  do 
czy n n eg o  s ta r c ia  pom ięd zy  k s ię c ie m  R a d z i w i ł ­
ł e m ,  a t ta c h e  ro sy jsk ie j  a m b a sa d y  w  L o n d y n ie , 
a  h ra b ią  S i z z o - N o r i s e m ,  a t ta c h ć  a m b a sa d y  au- 
s t ry a c k ie j .  W ś ró d  g ry  k s ią ż ę  R a d z iw iłł  z n ie w a ­
ży ł sw ego  p a r tn e r a  h r .  S izzo -N o risa , o św ia d c za ­
ją c  m u, iż  n ie  je s t  g e n tle m a n e m ; w  o dpow iedzi 
n a  to  h r . S izzo -N o ris  s p o l i c z k o w a ł  k s . R a ­
d z iw iłła . P o d o b n o  m ięd zy  obom am i d y p lo m a tam i 
p rz y jś ć  m a  do p o je d y n k u  n a  fran cu S k iem  t e r y ­
to ry u m .

Tyfusowe zakażenie kołdrami lazaretowe-
mi. C o raz  sk a n d a lic z n ie j  sze  szczeg ó ły  w y ch o d zą  
n a  ja w  z k o łd ram i, k tó re  in te n d a n tu r a  a n g ie l­
sk a  m asow o (podobno około 1 5 0 ,0 0 0  sz tu k )  w y ­
p rz e d a ła  po w o jn ie  w  p o łu d n io w ej A fry c e . W ię k ­
szość  ty c h  k o łd e r  p o ch o d ziła  z la z a re tó w  od cho­
ry c h  z a k a ź n y c h . B ez  n a jm n ie js z e j  d e z in fek c y i 
p u szczono  je  w  o b ieg . N a  to  s t ra s z n e  le k c e w a ­
ż e n ie  z d ro w ia  p u b liczn eg o  z w ró c ił u w a g ę  f a k t,  
iż  7  u czn ió w  sz k o ły  m a ry n a rk i  z ach o ro w a ło  n a  
ty fu s ,  n a  o k rę c ie  szk o ln y m  „ C o rn w a ll11. S p a li 
o n i  p o d  k o łd ra m i, z a k u p io n em i p rz e z  p rze ło żo ­
n y c h  (też  in te l ig e n tn i  i  d b a li o z d ro w ie  uczn ió w  
lu d z ie !) od in te n d a n tu ry .  T e n  z a s tr a s z a ją c y  p rz y ­
k ła d  w y w o ła ł s łu sz n e  o b aw y  w e  w sz y s tk ic h  m ie j­
sco w o śc iach , g d z ie  w  h a n d lu  z n a jd o w a ły  się  s ta re  
k o łd ry  w o jsk o w e . C ałe  p o c iąg i to w a ro w e  zw ożą  
j e  podobno o becn ie  z p ro w in c y i do L o n d y n u , g d z ie  
pob u d o w an o  sp e c y a ln e  szopy  d e z in fek c y jn e .

Kradzież dynamitu. J a k  do n o si sy b e ry jsk ie  
p ism o  „ W o s to c z n o je  o b o z re n je “ , sk ra d z io n o  n a  
s ta c y i  k o le jo w e j B a jk a ł  6 0  k ilo g ra m ó w  d y n a m itu . 
A re sz to w a n o  2  osoby  pod z a rz u te m  w sp ó łw in y  
w  ty m  czy n ie .

Rewolta więźniów. P ism a  p o łu d n io w o -ro sy j­
sk ie  do n o szą , że  d n ia  2 2  bm . w  w ię z ien iu  w  
S y m f e r o p o l u  w y b u c h ły  p o w ażn e  ro z ru c h y . 
W ię ź n io w ie  z a p ro te s to w a li  m ian o w ic ie  p rzec iw  
n ie lu d z k ie m u  w ik to w i w ię z ien n e m u , o ra z  p rz ec iw  
z n ę c a n iu  s ię  n a d  n im i ze  s tro n y  p rzed sięb io rcó w . 
Z a b u rz e n ia  t r w a ły  d w a  dn i, z ra n io n o  ośm  osób. 
D o p ie ro  w o jsk o  zap ro w a d z iło  „ p o rz ą d e k 11.

Dyrektor gazowni miejskiej w  K ra k o w ie  p. 
D ą b r o w s k i ,  ch cąc  czy n em  zap rz ec zy ć  lu b  choć 
w  częśc i o s ła b ić  p o w a żn e  z a rz u ty ,  ja k ie  p o d n ie ­
siono  w n a sz em  p iśm ie  p rz ec iw  jeg o  z g u b n e j d la  m ia ­
s ta  g o sp o d a rce , o ra z  w  sp ra w ie  jeg o  s to su n k u  do 
p e rso n a lu  u rz ęd n icz e g o  i  ro b o tn ik ó w , zd o b y ł się  
n a  h e ro iz m : O to sp ra w ił d la  u rz ęd n ik ó w  g a zo ­
w n i n o w e  s p l u w a c z k i ,  a  d la  la m p ia rz y  w y ­
n a ją ł  d w a  p o k o je  od  1 lip ca .

O z n a jm ia ją c  o tem  lam p ia rz o m , w y ra z ił  p a n  
D ą b ro w sk i z a d o w o le n ie , iż  po d w u l e t n i c h  
s ta r a n ia c h  u d a ło  m u się  szczęśliw ie  dokonać  
te g o  d z ie ła .

P .  D ą b ro w sk i j e s t  lep szy m  h u m o ry s tą  m im o­
w olnym , n iż  a d m in is tra to re m  in s ty tu c y i  g m in n e j.

Deputacya stowarzyszenia szynkarzy u pre­
zydenta miasta. D e p u ta c y a  s to w a rz y s z e n ia  p rzem . 
g o sp o d n io -sz y n k a rsk ieg o  w  K ra k o w ie , pod p rz ew o ­
d n ic tw em  p re z e sa  p . A u g u s ta  M ie d n ia k a , z a s tę p c y  
p. S a u e ra ,  s k a rb n ik a  p . ra d c y  m ie js . D ro b n e ra  
i p ięc iu  cz łonków  w y d z ia łu , u d a ła  się  w  p ią te k  
do p re z y d e n ta  m ia s ta  w  sp ra w ie  w y k o n y w an ia  
p rz ez  w ła d ze  p rzem y sło w e  u s ta w y , z w a n e j „D u- 
n a je w s k is te u e r“ , w e d łu g  k tó re j  k a ż d y  p rz em y ­
słow iec  w  K ra k o w ie , sz y n k u ją c y  w y łą c z n ie  ty lk o  
n a p o je  sp iry tu so w e , m a  ty tu łe m  te j  o p ła ty  u- 
iszczać  ro c zn ie  1 8 0  K , a  w y k o n y w u ją cy  w y sz y n k  
h ap o jó w  w y sk o k o w y ch  o p ła c a ją  p ó łro czn ie  ty lk o  
P ią tą  część  p o d a tk u  zaro b k o w eg o , im w y m ierzo - 
hego.

Od ja k ie g o ś  czasu  w ła d ze  sk a rb o w e  w y m ie ­
r a j ą  t ę  o p ła tę  k ażd em u , bez  w zg lęd u  n a  to , j a ­
k ą  ilo ść  napojów ’ sp iry tu so w y c h  ro czn ie  w y szy n - 
k u je , w  p e łn e j kw o c ie  1 8 0  K , n a d to  z a  n ied o ­
s ta te c z n e  u isz cz an ie , lu b  n a w e t  jed n o d n io w e  spó­
ź n ien ie  z  o p ła tą , k a r ę  d w u -  d o  d w u n a s t o -  
k r o t n ą ,  w e d łu g  § 17  te jż e  u s ta w y , ta k .  że  d z i­
s ia j p rz em y sło w cy  g o sp o d n io -sz y n k a rscy  w  K r a ­
kow ie z  te g o  ty tu łu  m a ją  o p łacać  d z ie s ią tk i t y ­
sięcy  k o ro n . Z d a rz a  s ię  b a rd zo  często , że  w y ­
m ie rza ją  1 8 0  K  te j  o p ła ty  n a w e t ty m , k tó ry m  
2y sk  z te g o  p rz em y słu , u b o czn ie  p ro w ad zo n eg o , 
k le  p rz y n ió s ł te j  k w o ty .

Ł ą c z n ie  z lw o w sk iem  s to w a rzy sze n iem  gospo- 
'io io -szy n k a rsk iem  w n ie s io n o  je szc ze  w  d n iu  2 4  
k w ie tn ia  1 9 0 1  r .  p e ty c y ę  do ra d y  p a ń s tw a , do ­
m ag a jąc ą  się , a b y  t a  o p ła ta  w  z a m k n ię ty c h  m ia ­
nach m o g ła  być  p o b ie ra n ą  sp ra w ied liw ie  i  r a  
^ ° n a l n i e  t j .  od  ilo śc i sp ro w ad z an e g o  sp iry tu su ,
ki> w ó d ek  w  s to su n k u , ja k i  w  o s ta tn ie m  trz e c h -
e°iu p o b ie ra n y c h  ty c h  o p ła t do ilo śc i w p ro w a-
z°nego  sp iry tu su  do k ażd eg o  z ty c h  m ia s t w y ­

p a d n ie . K ie d y  w p rz esz ły m  ro k u  d e p u ta c y a  w y ­
s ła n a  n a  k o n g re s  g o sp o d n i w  W ie d n iu ,  sp ra w ę  
tę  p rz e d s ta w iła  m in is tro w i sk a rb u  B o h m -B aw er- 
ko w i, te n ż e  u z n a ł  s łu szn o ść  p e ty c y i i o św iad czy ł, 
że  sp ie sz n e  je j  z a ła tw ie n ie  z a leż y  ty lk o  od w o li 
i  ch ęc i do p ra c y  p a r la m e n tu  i co do su ro w eg o  
w y k o n y w a n ia  u s ta w y , ra d z i ł  m in is te r  u d a ć  się  
do w ła d zy  p rz em y sło w e j t j .  do m a g is tra tu .

P rz e w o d n ic z ą c y  d e p u ta c y i p . H ie d n ia k  p ro s ił 
p re z y d e n ta  m ia s ta , ja k o  n a c z e ln ik a  w ła d z y  p rz e ­
m y sło w e j, b y  n a  p rz y sz ło ść  p o w o ła ł z  ło n a  w y ­
d z ia łu  s to w a rz y s z e n ia  6 m ężów  z a u fa n ia  z  g ło ­
sem  d o rad czy m  i by  w  k ażd y m  w ą tp liw y m  w y ­
p a d k u  k o m isy a , s k ła d a ją c a  s ię  z  r e fe re n ta ,  k o ­
m is a rz a  obw odu i  rz ec zo z n aw cy , u d a ła  się  n a  
m ie jsce  do w sk a z a n e g o  lo k a lu  i w e d łu g  w iz y i 
lo k a ln e j o rzeczen ie  sw e w y d a ła . T a k ie  sam o p o ­
stę p o w a n ie  zap ro w ad zo n o  w e L w o w ie . P re z y d e n t  
F r ie d le in  po lec ił po p o p rzed n iem  p o ro zu m ien iu  się  
d e p u ta c y i z  n a c z e ln ik ie m  w y d z ia łu  p rz em y sło w e ­
go w n ie ść  p ro śb ę  do p re zy d y u m  i p rz y rz e k ł  p rz y ­
c h y lić  s ię  do ż ą d a ń  d e p u ta cy i.

Sprawa Morskiego Oka. Z Z ak o p an eg o  do ­
n o sz ą , iż  k o m isy a  a n s try a c k a  i  w ę g ie rsk a  p o d ­
ję ły  ju ż  ro b o ty  około w y ty c z e n ia  g ra n ic y  n a d  
M o rsk iem  O kiem  m ięd zy  G a lic y ą  a  W ę g ra m i n a  
p o d s ta w ie  w y ro k u  są d u  po lu b o w n eg o . Z e  s tro n y  
a u s try a c k ie j  b ie rz e  u d z ia ł  w  o z n ac ze n iu  g ra n ic y  
p . n a d in ż y n ie r  W sz e te c z k a .

Burzliwe posiedzenie rady miejskiej. Z
T r y e s tu  d o n o szą : W  sob o tę  n a s tą p iło  u k o n s ty ­
tu o w a n ie  tu te js z e j  r a d y  m ia s ta . P o d e s tą  (b u rm i­
s trz e m ) w y b ra n o  p o n o w n ie  d ra  S a n d r in e ll i ’ego. 
P r z y  w y b o rze  I .  w ic e p re z y d e n ta  S ło w eń cy  o d d a li 
k a r tk i  b ia łe , a  n a s tę p n ie  n ie  g ra tu lo w a li  w y b ra ­
n em u  d ro w i Y e n ez ian o w i, co w y w o ła ło  b u rz liw e  
p ro te s ty  n a  g a le ry i  i o dpow iedzi ze  s tro n y  S ło ­
w eń có w . N a  P ia z z a  G ra n d ę  p rz e d  ra tu s z e m  u s i ­
ło w an o  u rz ą d z ić  d e m o n s tra c y ę  i ro z w in ą ć  c h o rą ­
g iew  w ło sk ą . P o lic y a  je d n a k  c h o rą g ie w  sk o n fi­
sk o w a ła  i  a re sz to w a ła  3  osoby.

Szatańska kuracya. P rz e d  k ilk u  d n iam i p rz e ­
je ż d ż a ł p rz ez  g ra n ic ę  f r a n c u s k ą  p o c ią g  z  B e lg ii, 
n a ła d o w a n y  p ie lg rzy m a m i, a  z d ą ż a ją c y  do L o u r ­
des. P o s ta c i  p ie lg rzy m ó w  b u d z iły  p o w sze ch n ą  li­
to ść , w sp ó łczu cie  i o b rz y d ze n ie , z w ła szc za  n a ­
b rz m ia łe  c ia ła  c h o ry ch  n a  w o d n ą  p u c h lin ę . N a ­
g le  p o b o żn y  p o c ią g  z a trz y m a n o . B e zb o ż n a  w ła ­
d za  c e ln a  o śm ie liła  s ię  z ro b ić  k o n k u re n c y ę  cu d o ­
w n e j k ry n ic y  w  L o u rd e s  i p rz e d s ię w z ią ć  k u ra -  
cyę  c h o ry ch , o czyw iście  p rz y  pom ocy  s z a ta n a .  
W  p rz e c ią g u  k i lk u  m in u t  w y leczo n o  w sz y s tk ie  
c h o ro b y . A le  n iew d z ięczn o ść  lu d z k a  n ie  z n a  g r a ­
n ic  —  u le c z e n i p rz e k lin a l i  s z a ta ń sk ic h  c h iru r ­
gów , k tó rz y  n ie  ty lk o  u rz ą d z ili  n ie c z y s tą  k o n k u - 
re n c y ę  św ię tem u  ź ró d łu ,  a le , co g o rsz a , s k o n ­
f i s k o w a l i  c a ł e  s t o s y  k o r o n e k  b r a b a n -  
c k i c h ,  k tó re  c h o rzy  u k ry li  pod b a n d aż am i, o s ła ­
n ia ją c y m i ich  c ia ła  n a b rz m ia łe  w s k u te k  „w o d n ej 
p u c h lin y 11.

Towarzystwo ochrony zw ierząt w Krakowie. Celem 
założenia, w zględnie w znow ienia istn ie jącego  daw niej 
w  K rakow ie T ow arzystw a ochrony zw ierząt up rasza  
się chętnych do zgłoszenia się n a  członków pow stać 
m ającego T ow arzystw a i o p rzesłan ie  korespondentką 
swoich dokładnych adresów  n a  ręce Jak ó b a  S ilber- 
m ana, w eterynarza , Groble 5.

Eksport do A fryk i. L loyd austry ack i p u b liku je  obe­
cnie bardzo n izk ą  ta ry fę  n a  przywóz artykułów  prze­
mysłowych z T ry es tu  do A fryk i w schodniej i  połu­
dniowej. O ryg inalna ta ry fa  może być p rze jrzan ą  w 
biurze Izby  handlow ej i  przem ysłow ej w  K rakow ie.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła­
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła­
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

Z  O PER Y.
„Violetta“ (,,T rav ia tta“), opera J. Verdi’e-

go. Nareszcie trochę więcej harmonii i ze­
społu, mniej rozlatywań się w ensemblach i 
więcej porządku w orkiestrze— pierwsze to 
przedstawienie po „Cyganeryi11, zasługujące 
na miano „opery11. Pani Bohuss znakomitą 
stworzyła kreacyę tak pod względem aktor­
skim, jak i wokalnym, odniosła sukces zu­
pełny; p. Drzewiecki, choć niebardzo dyspo­
nowany, był poprawnym Alfredem, a partya 
ojca w wykonaniu p. Szymańskiego zyskała 
bardzo, nie robiła bowiem, jak to ma zwykle 
miejsce, wrażenia banalnego. Wielka to za­
sługa p. Szymańskiego, że partyą, mającą 
podkład muzyczny strasznie trywialny, umiał 
zainseresować słuchacza. Wszystkie małe 
partyę, a jest ich w „Violecie“ sporo, były 
źle wykonane i psuły ogólne wrażenie. Or­
kiestra sprawiała się znacznie lepiej, a in- 
troducyę do czwartego aktu odegrała nawet 
bardzo ładnie. Tempa w pierwszym akcie, a 
szczególniej w piosnce przy winie, były 
zbyt powolne. Chóry śpiewały słabo. 2 m.

T E L E G R A M Y
Z obozu młodoczeskiego.

Praga, 25 maja. Wczoraj ukonstytuowała 
się czeska rada narodowa. Prezydentem wy- 
wybrano p. Skardę, jego zastępcę p. Żaczka. 
Po referacie p. Herolda przyjęto statut na 
przeciąg jednego roku. Na wniosek p. Pra- 
żaka uchwalono utworzyć sekcyę dla Moraw 
i Śląska.

Upaństwowienie kolei.
Wiedeń, dnia 25 maja. Na dzisiejszem wal- 

nem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
kolei państwowych uchwalono wypłacić su- 
perdywidendy po 28 franków za akcyę. Na

zapytanie jednego akcyonaryusza. oświadczył 
prezydent Taussig, że minister kolei Wittek 
w komisyi kolejowej parlamentu zapowiedział, 
że wkrótce nastąpią rokowania z T-wem 
o upaństwowienie tej kolei, że dotąd jednak 
żadne w tym kierunku wezwanie nie zostało 
zgłoszone.

„Ex iex“ na Węgrzech.
Budapeszt, 2 4  m a ja . S e jm  p rz y ją ł  w czo ra j 

w n io se k  S z e lla  o w y b ó r d e p u ta c y i k w o to w e j, 
k tó ry  p rz ed s ię w e źm ie  w e  w to re k .

Budapeszt, 2 5  maja. Izba magnatów obra­
dowała nad wysłaniem członków do deputa­
cyi kwotowej.

Hr. Jan Esterhazy zapytuje prezydenta 
ministrów Szella w sprawie stanu „ex lex“, 
a mianowicie, co stoi mu na przeszkodzie, 
iż nie chwycił się ostrzejszych środków i 
dlaczego okazuje tylko bierny opór.

Prezydent ministrów Szell odpowiada, że 
na mocy obowiązującego regulaminu nie mo­
że się chwycić ostrzejszych środków, oraz że 
stoi na stanowisku ustawy.

Odpowiedź Szella przyjęto wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu hr. Jana Esterha- 
zy’ego.

Budapeszt, 2 5  m a ja . I z b a  posłów  se jm u  w ę ­
g ie rsk ie g o  o b ra d u je  w  d a lszy m  c ią g u  n a d  s p r a ­
w o zd an iem  p re z y d e n ta  m in is tró w  S z e lla  o s ta n ie  
„e x  l e x “ .

Aresztowanie agentów emigracyjnych.
Budapeszt, dnia 2 5  maja. (Doniesienie 

Węg. B. kor.) Policya ujęła agenta emigra­
cyjnego Mojżesza Steinlaufa jakoteż dwóch 
tutejszych jego agentów. Steinlauf zorgani­
zował w ostatnich dwóch latach całą sieć 
agentów w północnych Węgrzech, która wy­
wołała masową emigracyę. Wobec tego, że 
nazwiska tych agentów są znane, poczyniono 
kroki celem aresztowania ich.

Rozruchy w  Chorwacyi.
Zagrzeb, 2 4  maja. Ban wyjechał wczoraj 

wieczór do Wiednia, aby cesarzowi złożyć 
sprawozdanie o zajściach w Chorwacyi i wy­
danych z tego powodu zarządzeniach. Wczo­
rajszy dziennik urzędowy ogłasza ustanowie­
nie sądów doraźnych w Delnice i Susak, 
oraz w mieście Buczari, W Kalinowcu chłopi 
szturmowali dom gminny. Żandarmerya dała 
ognia, przyczem 1 chłop zginął, 13 areszto­
wano. „Gazeta zagrzebska11 zwraca się w 
dłuższym artykule przeciwko twierdzeniom 
prasy zagranicznej, a szczególnie twierdze­
niom, podniesionym na ostatniem posiedzeniu 
austryackiej Rady państwa o stosunkach i 
zajściach w Chorwacyi. Pisze, że wiadomości
0 ucisku narodu chorwackiego i wyrokach 
śmierci na podstawie sądów doraźnych, są 
zupełnie nieprawdziwe.

Zad ar, 2 4  maja. Wczoraj odbyły się w Sple- 
jecie demonstracye przeciw banowi chorwa­
ckiemu. Publiczność, stojąca na brzegu, ob­
rzuciła w chwili wjazdu okręt „Gódóló11 fla­
szkami z atramentem, by pokład powalać. 
Policyę obrzucono kamieniami. Policya wre­
szcie tłum rozprószyła. Z wyjątkiem słabego 
marszałka krajowego, wszyscy chorwaccy po­
słowie sejmowi, jakoteż członek Izby panów, 
Bovelli, wyjechali do Wiednia.

Wiedeń, 2 5  maja. Jak się dowiaduje Biuro 
korespondencyjne, odmówiono prośbie posłów 
dalmackich o posłuchanie u cesarza. Odmowa 
nastąpiła na wniosek prezydenta ministrów 
Koerbera, z tej przyczyny, że sprawy zewnę­
trzne krajów korony węgierskiej nie mogą 
być przedmiotem zażaleń ze strony krajów
1 królestw w Radzie państwa reprezentowa­
nych.

Split, 2 5  m a ja . W c z o ra j  p o p o łu d n iu  u s iło w an o  
zm u sić  o k rę ty  w ło sk ie  do z d ję c ia  flag i. P o lic y a  
w k ro c z y ła  i a r e sz to w a ła  cz ło w iek a , k tó ry  c h w y ­
c ił się  l in y  od flag i. P r z y  p rz y b y c in  p a ro w ca  
„ H u n g a r y a 11 d e m o n s tro w ało  2 0 0 0  osób, n ie  m o­
g li s ię  on i je d n a k  d o s ta ć  n a  p o b rzeże , k tó re  z a ­
m k n ię to . T łu m  o b rz u c ił k a m ie n ia m i a g e n c y ę  w ę ­
g ie rsk o  -k ro a c k ą  (H u n g a ro  - c ro a ta ,  to w a rz y s tw o  
p rzew o zo w e) k a m ie n ia m i. In te rw e n iu ją c y  k o m i­
sa rz  p o lic y jn y  o d n ió s ł z ra n ie n ie .  A re sz to w a n o  3 
osoby . W ieczo rem  p o w tó rz y ły  się  d e m o n s tra c y e . 
P o lic y a  ro z p ró sz y ła  d e m o n s tra n tó w . O godz . 11 
z a p a n o w a ł spokój.

Lubiana, 2 5  maja. Wczoraj w nocy przy­
szło tu do poważnych rozruchów. Silne grupy 
ekscedentów (wiele młodzieży) przeciągały 
ulicami, gwiżdżąc i hałasując. Na dworcu 
kolei południowej zebrały się liczne tłumy 
z powodu odjazdu posła FeriTego. Wzno­
szono okrzyki „pereat11 przeciw banowi 
Chorwacyi Hedervaremu. Następnie kilkaset 
osób udało się przed niemieckie kasyno. Tu 
odśpiewano pieśni słowiańskie, wznoszono 
okrzyki na cześć Chorwacyi i „pereat ban11. 
Nagle dał się słyszeć wystrzał. Wielkie okno 
kawiarni kasynowe zostało rozbite, a kula 
utkwiła w przeciwległej ścianie sali kawiar­
nianej.

W kawiarni znajdowało się wiele osób. Ró­
wnież w całem kasynie i sąsiednich kawiar­
niach powybijano wszystkie szyby. Prócz po­
licyi przyła wkrótce i żandarmerya i woj­
sko, które rozprószyło ekscedentów.

Rozruchy w  Macedonii.
Konstantynopol, dnia 25 maja. Zadowala­

jące wiadomości tureckie zdają się potwier­
dzać. Zbiegli z Dyakowej albańscy notable 
pod wodzą Hassana Slakusa podobno wszyscy

zostali ujęci. Albańczycy, którzy pod wodzą 
Sulei Managha obsadzili klasztor Detschani 
mieli uciec do Malisi. Kilku aresztowanych 
odstawiono w tych dniach do Prizrent. Wia­
domość, że w klasztorze Detschani przeby­
wają jeszcze rosyjscy mnisi, jest fałszywą. 
Jeden z nich powrócił już przedtem na górę 
Athos, drugi zaś odjechał, towarzysząc zwło­
kom Szczerbiny. 13 mnichów, którzy znajdo­
wali się w drodze, powrócili również ze Sa­
lonik na górę Athos. W ostatnich dniach 
miano stoczyć także drugą walkę z bandami. 
Szczegółów o przebiegu tej walki brak.

Po rzezi kiszyniewskiej,
Petersburg, 2 5  maja. Na mocy zarządze­

nia ministra spraw wewnętrznych odebrano 
dziennikowi „Znamia11 prawo sprzedaży po­
jedynczych egzemplarzy, ponieważ to pismo 
ostro wystąpiło przeciw rzezi kiszyniewskiej

Walka z klerykalizmem we Francyi.
Paryż, dnia 2 5  maja. Po sobotniem zgro­

madzeniu klerykałów przyszło do starcia na 
Boulevard Raspail, pomiędzy klerykałami, 
znajdującymi się w towarzystwie redaktora 
Marka Sangnier’a, a grupą socyalistów, która 
urządzała kontrdemonstracyę. Podczas starcia 
padły strzały rewolwerowe ze strony klery­
kałów. Komisarz policyi, oraz pewien urzę­
dnik policyjny odnieśli rany. Aresztowano 
hrabiego d’Etchegoyen. jako podejrzanego, iż 
strzelał z rewolweru.

Na grobie komunardów.
Paryż, 2 5  m a ja . D o ro c zn a  m a n ife s ta c y a  n a  

c m e n ta rz u  P e r e  L a c b a is e  pod  „ m u re m  sfed ero - 
w a n y c h 11, pod k tó ry m  są  p o c h o w an i p o leg li w  
m a ju  1 8 7 1  k o m n n a rd z i p a ry sc y , o d b y ła  s ię  w czo ­
r a j  po p o łu d n iu . P rz e b ie g  m a n ife s ta c y i b y ł spo­
k o jn y . C m e n ta rz  b y ł o b sad zo n y  w o jsk iem . W  c za ­
s ie  m a n ife s ta c y i  p o lic y a  a re sz to w a ła  1 2  osób, 
k tó re  je d n a k  z a ra z  w y p u śc iła  n a  w o lność .

Rosya w  Mandźuryi.
Petersburg, 2 5  maja, „Nowoje Wremia11 

z Władywostoku donosi, że skutkiem ustą­
pienia wojsk rosyjskich w Mandźuryi połu­
dniowej, wzrosły tam bandy, które łączą się 
w wielkie bandy w prowincyach Mukden 
i innych. Chińscy mieszkańcy Mandźuryi za­
czynają się lękać o życie i mienie. Wzdłuż 
linii koleji wschodnio-chińskiej -gromadzą się 
tłumy robotników proszących o pracę — W 
Charbinie zgromadziło się takich robotników 
4 0 .0 0 0  zaś 5 0 .0 0 0  robotników znajduje się 
wzdłuż południowej i północnej części kolei 
mandżurskiej.

(Bałamutna ta wiadomość ma na celu 
wmówienie w opinię, jakoby pozostawienie 
wojk rosyjskich w Mandźuryi było pożą­
dane. Przyp. lled).

Zamieszki w  Ameryce środkowej.
San Domingo, dnia 2 5  maja. Powstańcy 

którzy wysadzili w powietrze arsenał w San­
tiago, ponieśli klęskę po krwawej walce. 
Poległ także jenerał Dyonizy Frias. — Pole 
walki zasłało wielu rannych.

Lódź działowa „Colo“, która zdążała do 
Samana z kandydatem na prezydenta De- 
champs’em, poszła na dno koło Punta Espada.

Układ między Kubą a Stanami Zjedno­
czonymi.

Hawanna, 2 4  maja. Stany Zjednoczone za­
warły ostatecznie z Kubą układ, który mię­
dzy innemi postanawia, że Kubie nie wolno 
zawierać z mocarstwami zagranicznemi ukła­
du, któryby naruszał jej niezawisłość, dalej, 
że nie wolno jej zaciągać długów, nie stoją­
cych w stosunku do zwykłych dochodów. 
Stany mają być upoważnione do utrzymania 
niezawisłości Kuby i mogą sobie urządzić 
stacyę węglową na Isla de Pino.

Trzęsienie ziemi.
Awelino, 2 4  m a ja . T a k ż e  w c zo ra j o d czu to  w  

c a łe j p ro w in c y i k i lk a k ro tn ie  t rz ę s ie n ie  z iem i.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Zarząd stow. „Chór robotniczy" w Krakowie z aw ia ­
dam ia członków swoich, że zapow iedziane na  n ie­

dzielę nadzw yczajne W aln e  Zgrom adzenie odbędzie się 
we środę d n ia  27 bm . o godz. i /28 w ieczorem  z ty m  
sam ym  porządkiem  dziennym .

Kraków. Poufne zebran ie  pom ocników fryzerskich. 
odbędzie się w środę dn ia  27 b. m. o godzinie 9 

w ieczór w  sa li stow. „Postęp", ul. Brzozowa 12.

Baczność robotnicy kraw ieccy w Krakowie! P rz y j­
mować robotę w  K rakow ie należy  ty lko z a  p o ­

ś r e d n i c t w e m  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ­
g o , pl. Szczepański 8.

Oświęcim. W aln e  zgrom adzenie stow arzyszenia ogól- 
no-zawodowego „N aprzód" odbędzie się w  n ie ­

dzielę 31 b. m. o godz. 3 po południu w  lokalu  p. 
R udnerow ej za mostem .

LWÓW. B iu ra  zw iązkowej K asy  chorych i  zgrom a­
dzenia tow arzyszów  m urarzy , cieśli, kam ien ia rzy  

i  t. d., oraz stow arzyszenia zawodowego robotników  
budow lanych d la  G alicyi i B ukow iny „Ogniwo" z n a j­
d u ją  się od 1 k w ie tn ia  w  P asażu  M ikolascha, I. p.

NADESŁANE.
(Za ten  a  z la ł redakeya n ie  odpowiada.)

Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica dra A. TARNAWSKIEGO
W KOSOWIE

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów) 
otw arta  od I. maja do końca października.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
C . k . n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y ro b y !

P ie r w s z a  M o r a w s k a  F a b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  151

T H . M O R A V U S
w  B e r n ie ,  G r o s s e r  P la t z  6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a r y  w i e ż o w e  d la  k o ­
ś c io łó w ,z a m k ó w , r a t u s z ó w ,s z k ó ł  i f a b r y k .
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę =  W GORSECIE RAPICAL

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać G o r s e t  R a d ic a l  przedłożyć. 
G o r s e t  R a d ic a l  tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G o r s e t  
R a d ic a l  jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych 
G o t s e t  R a d ić ą l  ułatwia beż szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów. Do nabycia t y l k o  u  s p e c y a l ls ty  g o r s e t ó w

HERMANA PIESENA
K R A K Ó W ,  U L IC A  G R O D Z K A  4 . 427

K a ż d e j g o s p o a y n i
powinizow&ó, która *• względu aa 

mirowi a, oazozodnośś i przyjemny smak używa 
Kathrainera Kneippowardej kawy słodowej.
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l i i g r  Włosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k r a jo w y c h  g r z e ­
b ie n i k a u c z u k o w y c h ,  zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH“
„MATADOR"
„JUPITER”

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

D o  n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

5 tWN r w Ę f c e ) r##Vi

W K rakow ie przy ul. K arm ę- 
lick ie j Nr. 4 4  odbywają się ^  

Wt. w  b iu r z e  w z o r o w e m  d la  I k  
^  ć w ic z e ń  HS

|  W y k ł a d y  |
^  n a u k  h a n d lo w y c h ,  r a -  ^  

c h u n k o w o ś c i  p a ń s t w o -  m, 
w e j — oraz ję z y k ó w  n o -  
w o ż y t n y c h  — w kursach 

IfS gremialn. i odrębnych, pod Ws, 
kierunkiem

1 B. F. Paszkowskiego. I
W aru n k i p rzystępne. — D la P ań  

n au k a  oddzielnie. 244

k£? kO? k&f

W Rabce
Hotel wraz z restauracyą
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i­
n u t od z a k ł a d u  kąpielow ego, poleca d la 
P T . kuracyuszów  w  lecie p rzybyw ających  
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, j a ­
koteż w iększe m ieszkania , w raz  z kuchn iam i 

i  w szelką wygodą.
D zieci i dorosłych, k tó rzy  n ie  m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od p rzy stan k u  kolejowego k u rsu ją  w  każdej 

chw ili om nibus i  wozy do zakładu. 
K u c h n i a  w y b o r n a  ry tualno -izraelicka . 

Ceny nader um iarkow ane.
0  łaskaw e w zględy up rasza  309

H . R I E G E L H A U P T .

Proszę zażądać]
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów  
złotych, srebrnych 
oraz zegarków 1 na­
rzędzi muzycznych

Fabryka zegarów 
i dom eksportowy

B r i ix  N r .  4 7 0
(Czechy). 156

W ZAWOI
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca do 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy­

nował
Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI

le k a rz  z K ra k o w a
Tak więc i pod tym względem na­
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro­
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się

Z pow ażaniem
S. Brull.

Obok re stau racy i będę prow adził kuchnię 
koszerną. 338

Filia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi w arunkam i

wszelkie papiery 
w artościowe

wydaje3V2%i 4%asygnaty
 — z  kasowe =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oproGontowując takowe po 4 °/0. 
Przyjm uje d e p o z y t a w a r t o ś c i o -  
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i  zagranicznych. 21

Panna do spzedaży
o ile możności ze sklepu bławatnego 
znajdzie umieszczenie w składzie

Zakład zdrojowo- 
kąpieiowy

w  G a lic y i n. P o p ra d e m -Ż EG IESTÓW
Poczta, te leg raf, kolej w miejscu. — K ąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m aja  do końca w rześnia. — D w ie * r e s t a u r a c j e .  
Pen sy o n a t z całem  u trzym an iem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz  or­
dynujący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszeryi, były sekufi-

daryusz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Z E G IE S T O W S K Ą ,  n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn a jd u je  się w e w szystkich 
sk ładach  wód m in e ra ł .— P ro sp ek ta  i  w y jaśn ien ia  p rz e sy ła n a  żądanie  odw rotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie-

=  Największy 
wybór gotowych NAGROBKÓW

...IRilP

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
przy ulicy

Szpitalnej 36
naprzeciw teatru.

Film : 
ulica Miodowa 45

Ceny nad­
zwyczaj nizkie.

H o c h s tim  i S-ka.

Nie należy jechać wprzód do A M E R Y K I
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i  rozkładu jazdy naszyeb  
znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i  są jn ż  
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące  
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

Jedźcie t y l k o  p r z e z  Hamburg!
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną awę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na g ra ­
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i  że  
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
dl żei nad 24 godzin, jeżeli się ją podjęło według na-
  2_____________ &________ I szych wskazówek. Koszta po­
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80.
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i  kosztów podróży przesyłamy  

chętnie i bezpłatnie.

FALK &C Co H A M B U R G ,
B R A N D E N S E E  53 a.

Pierwsza fabryka zegarków
oraz

w yrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  2 -
Z egarek  n iklow y co 36 godzin do 

n ak ręcan ia  1 złr. 85 ct. 
Z egarek  srebrny  Rem. 3 złr. 65 ot- 
Z egarek  Roskopf złr. 3 -25. 
Z egarek  złoty 14 k a ra t, damsk* 

10 złr. 50 ct.
Z egarek  złoty 14 k a ra to w y  męsfet 

28 złr.
B udzik  n ik l. okrąg ły  1 złr. 27 st. 
B udzik z m uzyką ty lko  4 złr. 50 et- 
B udzik  kieszonkow y 2 złr. 75 ct. 
Z egar kuchenny 70 ct.
Z egar pendułow y, b ijący  co pó8 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułow y z m uzyką 6 zh- 

75 ct.
P ierścionk i srebrne od 12 ct.

złote od 1 złr. 25 ct. .
K ulczyki i p ierścionki złote o® 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y *  

ośw ie tla jący  złr. 7’50 i  złr. 9‘0d- 
In s t r u m e n ta  m u z y c z n e .—  H a U  
m o n ik i .—  F o n o g r a fy .— S k rz y n K 1 
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p 1' 
s a n ia .  —  A p a ra ty  f o t o g r a f ic z n i
I W  Ż ądajc ie  cenników , k tórf' 
gdy adres dokładny, posyła 

franko.

N a jle p s z y m  ś ro d k ie m  do  c z y s z c z e n ia  m e t a l i
je s t  i b ę d z ie

A M O R
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do n abycia  w pudełkach  po 

1 4 , 2 0 'i  3 0  h a l.
F ab ry k a  L ubszyński & Co. B erlin  N. O* 
B a c z n o ś ć  na m arkę chronną „Amor“ .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510)-


